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KRAJOWCY
I  ZARZĄD NA WYSPACH OCEANJI.

K a z im ie rza  R a sz e w sk ie g o .

— W iele to było pisania i krzyku, szczególniej 
ze strony publicystów nieromańskiego szczepu, 
przeciwko postępowaniu romańskich plemion z kra­
jowcami ludów amerykańskich, ile to mianowicie 
przeciw Hiszpanom z XVI wieku wyzionęła potępie­
nia prassa angielska, wysławiając nawzajem postę­
powanie armii i kompanii wsehodnio-indyjskiej! 
Według zdań jakie wyczerpać można z pisarzy 
niemieckich i anglo-saksońskich, okazuje się to, co 
najmniój, że plemiona romańskie, francuzi, hiszpa- 
nie i portugalczycy, nie mają żadnych zdolności ko- 
lonizacyjnych; kto nie wierzy, niech przejrzy choćby 
wstęp do dziejów XIX wieku, Gerwinusa: ale tegoż 
samego zdania są wszyscy, co mieszkając na zacho­
dzie Europy, nie mówią złacińska. Wychodziłoby 
niby na to, że romańczycy, przyznać trzeba, mogą 
nie być niezdolni do odkrycia czegoś, oczywiście 
przypadkiem, niby ślepa kura ziarnko; mogą tam 
się między niemi znaleść jacyś, więcej awanturnicy 
niż myśliciele, nakształt Kolumba lub Gammy, któ­
rzy natrafią na nowe drogi i na nowe światy; szczep 
germański nie wzbrania im tego, a nawet do pewne­
go stopnia widzi w tern zasługę; wolno .romańcoin 
odkrywać nowe ziemie, ale pod tym tylko warunkiem, 
żeby te oddane były pod zarząd i na użytek ple­
mion germańskich, wtedy tworzy się tam eldorado, 
inaczej piekło i gorąca smoła. Gerwinus dosyć na- 
^ytykał błędów, nonsensów i niezdarstwa Francu­
zom za ich prowadzenie osadnictwa w Kanadzie i in­
nych terryrj oaeh amerykańskich, i cieszy -się też,

prawdziwy przyjaciel postępu, że Anglicy utyli ca­
łej potęgi jaką  przedstawić może zjednoczona razem 
arm ija, flota, intryga, podstęp, natchnienie zawiści, 
by wydrzeć tę krainę z niegodnych rąk  i uczynić 
ją  złotą tasiemką w purpurze anglo-saksońskiej. 
Wprawdzie Kanadyjczycy mówią dotąd jeszcze ła ­
maną francuzczyzną, ale są dziś tak dobrymi 
anglikami, jak cała falanga manszesterskich poń- 
czoszników; a o krajowcach to już prawie ani sły­
chać, siedzą oni cicho, nie prowadzą najmniejszej 
wojny, i mają do tego słuszną rację, bo ich nie ma. 
Albo i Algier? Czterdzieści lat temu przecie '"jak 
Francji udało się poskromić rozbójników Algier­
skich, uwolnić od ich napaści i haraczów żeglugę 
europejską, wyrzucić deja i zasiądź na jego stolicy; 
a gdzież tam  kolonizacja? Parodje same. Żaden 
jeszcze francuz nie zrobił interesu w Algierze: A ra­
bowie, ba nawet Kabylowie, wciąż tam się uwijają 
jakby to była ich własna ziemia. Ho, ho — gdyby 
to ślepe szczęście spotkało anglika lub niemca; coby 
to tam był za postęp.

Je s t to tylko niezdarność francuzka, a cóż dopiero 
mówić o nadużyciach i wiekowych okrucieństwach 
Hiszpanów. Te forsowne nawracania dawniejsze, 
te handle niewolnikami, toż to był wiekuisty tem at 
do najrzewniejszych rozpraw w parlamencie angiel­
skim; i nic dziwnego. Jak  tu  się nie było rozrzew­
niać, biedy osady hiszpańskie zasilane zwierzęcą 
pracą czarnych, łatwiej prosperować mogły w prze­
myśle i produkcji, i nawet poważały cię czynić kon­
kurencję handlowi angielskiemu, który powoli czy 
poniewoli pozbawił się takiego czynnika. Ludzkość, 
przedewszystkiem ludzkość: to dewiza angielska, — 
korzyści materjalne, zwłaszcza u innych, przecho­
dzą na odległy plan wobec tego wielkiego zaklęcia, 
któremu nigdy sztandar Albionu nie odmówił wiary, 
jak utrzymuje jego narodowa pieśń:

W here the great tru th  can speak,
W here the slaveys chain can break,
W here the W hite’s scourge can cease 
W here the Black dwells in peace,
W here from his Angel-hall 
God sees us brothers all,
W here light and freedom come;
There is the B riton’s home.

(GJzie jest Brytanów dom?...Tam gd2;e iści sig wielki ludzkości 
zakon gdzie w ielka prawda przemawia, gdzie pękają wieży n ie ­
wolnika gdzie bicz Białego ustaje, gdzie Czarny mieszka w po­
koju gdzie z anielskiego przybytku B óg patrzy na nas 
stkich miłością, bratn ią złączonych, gdzie panuje ś yiatło i wol­
ność; — tam je s t Brytanno'w dom.J

W here is the B riton’s h o m e ? . . .  
W here m a n ’3 great law can come,

Świadectwo takich fzasad o brytańskim domu 
znajdziemy prawdopodobnie i w najświeższem dzie­
le dwóch podróżników niemieckich Christmanna 
1 Oberlandera: Neu-Seeland und die uebrigen Inseln 
der Siidsee; boć na tych wyspach panującą je s t mo­
wa angielska i sztandar Anglji powiewa.

Nowa-Zelandja, toż to wielka wyspa położona na 
najoddaleńszych przestworzach oceanu Spokojnego, 
a w piękności natury, w skarby ziemi, w naukowe 
szczególności niezmiernie obfita. Głowa zawraoa 
się od jakiejś rozkoszy, i chętka zdejmuje do awan- 
tury, przy odczytywaniu k a rt na których autorowie 
spisują wiadomości swe i wrażenia. Coż to za 
świat potężny, majestatyczny i czarujący! A ludzie 
na nim?

Otóż, naprzekor wszystkiemu cokolwiek wspania­
łego z taką szlachetną i słuszną dumą Anglicy o so­
bie wyśpiewać i wypowiedzieć mogą, przychodzi­
my tu do wiadomości, które w Anglii zapewne nie 
z dumy rumieńcem przyjęte będą, ale z rumieńcem 
wcale innego uczucia, gdyby tam było nań miejsce.

Rzecz się co do tego. tak niby ma z Nową-Ze- 
landją.

Kiedy przed stu 'z  górą laty wylądowała na tej 
wyspie gromada wyrzutków angielskiego’ Judu i na 
wybrzeżu założyła kilka S i e d l i s z c z ,  osadnicy żyli 
jak mogli o własnym przemyśle i na własną rękę:
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Mogłiby byli sobie założyć osobne państwo, korono­
wać jakiego Romulusa, rozwijać się i organizować 
według upodobania, i niktby im nie śmiał wejść 
w drogę, przeszkadzać, dopókiby zaczepka się nie 
opłacała. Nowi osadnicy jednak nie byli czy tak 
ambitni, czy tak silni i zręczni: dosyć im było opie- 
raćjsię dzikiej naturze, dzikim zwierzętom, dzikim 
krajowcom i zaspakajać auri sacratn famem. Do­
piero w r. 1840, na żądania missyjonarzy i prze­
mysłowców, oraź na skutek układu z pewną liczbą 
naczelników plemion miejscowych, Nowa-Zelaudja 
przeszła w posiadanie korony Wielkobrytańskiej.

Od tego czasu dopiero spekulanci rozpoczęli 
wycieczki na ogromną stopę, niespokojne umysły 
biegły szukać uspokojenia na wyspach oceanu Spo­
kojnego, i kolonizacja szła krokiem przyspieszonym. 
W  tym pospiesznym pochodzie ta tylko maleńka 
okoliczność jest do nadmienienia, zawsze według 
naszych dwóch podróżników, nie zaś według lon­
dyńskich gazet, że on w pospiechu swym deptał 
i gniótł wszelkie prawa, jakie sohie krajowcy przy­
sięgą pełnomocników korony augielskiej zabezpie­
czyli; że przy tej sposobuości wyparował z jej prze­
nośnych relsów odwieczną ludzkość starej Anglii, 
i zostawił za sobą straszne pożogi i okropne wojny,

' raczej rzezie, które spowodowały rychłe krajowców 
wytępienie. Obecnie krajowców tych zowiących 
się M aori, liczą zaledwie na 40,000 dusz, — czyby 
nie lepiej powiedzieć głów, — kiedy Cook przed stu 
laty obrachowywał ich na pół miljona, a w r. 1842 
wykazywano ich jeszcze przeszło sto tysięcy. Przez 
trzydzieści niespełna lat wytępić sześćdziesiąt tysię­
cy sromotnej dziczy, coby przecięciowo dało po dwa 
tysiące na rok, toż to zupełnie w duchu pośpiechu 
jakim ożywiona jest epoka nasza. Dawni a niedo­
łężni Hiszpanie na to potrzebowaliby wieków.

Ża to ludność europejska powiększyła się do 
200,000 dusz, ale cóż to znaczy, kiedy kraj wielko­
ścią, kształtem a w części i klimatem podobny do 
półwyspu Italskiego, jest w s tan ie . wyżywić ludność 
kilkudziesiąt miljonową.

Przy takiem wzmożeniu się pierwiastku europej­
skiego, oraz przy systemacie roztropnej oszczędno­
ści jaką zaprowadza z taką-chlubą władające dziś 
sprawami angielskiemu ministerstwo wigów, rząd 
Wielkobrytański postanowił wojsko królewskie, 
które w r. 1863 dochodziło do 13000 ludzi,rz osad 
usunąć i obronę swą samym osadnikom pozostawić.

Duchem jakiejś szczególnej niechęci wiedzeni po­
dróżnicy powiadają jeszcze, że sąd wielkobrytański, 
do usunięcia wojska i pozostawiania swych obywa­
teli na łasce i niełasce okrutnych Maorysów, miał 
jeszcze inny powód, ale powód ten był tylko do­
myślnym, gdzieś tam przy zamkniętych drzwiach 
w gabinecie prezesa wypowiedzianym, a może 
i w księdze niebieskiej delikatnie zaznaczonym. 
Oto, wstyd było rządowi potężnem swem ramieniem* 
piersiami walecznych swych żołnierzy, osłaniać 
nadużycia, swawole i wszelkiego rodzaju brutalności 
swych obywateli oceanu Spokojnego wymierzane 
przeciw Maorisom; pomiędzy wojskiem nawet ob­
jawiał się wyraźny wstręt do pomagania spekulan­
tom w takich sprawach. W stręt ten wyraził się na­
wet głośno pod piórem jakiegoś wojskowego, który 
podpisawszy się jako „stary oficer połowy” ,zamieścił 
w jednej z londyńskich gazet następujące zdanie: 
„Anglicy dają nieustanne powody do zaczepki, 
a krajowcy wiedzą, że osadnicy żądni są ich krwi, 
gdyż w wytępieniu Maorisów widzą środek naj­
rychlejszego osiągnienia celu, który nie na czem 
innem polega, tylko na zajęciu w posiadanie krain 
tych nieszczęśliwych. Angielskim jednak żołnie­
rzom nienawistną jest ta wojua którą prowadzić mu­

szą za tak brudne interesa, i wstydzą się służyć za 
narzędzia okrucieństw i niesprawiedliwości!!
. Już i przedtem jeden z członków izby niższej 
oświadczył w parlamencie: że w obec faktów po­
świadczonych przez księgę niebieską W ie ikaB ry-  
tańja ma najsłuszniejszą przyczynę za barbarzyń­
skie postępowanie synów swoich w Nowej Zelaudji 
nakryć głowę workiem i na popiele odbywać żało­
bę! Ale odgłosy podobne nie przeniknęły do serc 
spekulantów, którzy się w podobne senfcymentalizmy 
nie bawią. Osadnicy postępują dalej w rozpoczętem 
dziele i postępować będą, dopóki wyspy całej od 
brzega do brzega nie ucywilizują, dopóki ona nie 
stanie się krainą mlekiem i miodem płynącą, odbi­
ciem życia i instytucji europejskich w ulepszonój 
edycji, urzeczywistnieniem togo great law , do któ­
rego uśmiecha się Bóg z wysokości Angel-haU.

Ażeby spełnić to dzieło cywilizacyjne, osadnicy 
musieli przedewszystkiem usunąć przeszkody tam u­
jące jego zastosowanie. Mieli oni na sam przód do 
czynienia z sylwiją i fauną australijską, która głu­
chą była na wszelkie wezwania o zastosowanie się 
do widoków europejczyków. Fauna  i Flora wysp 
straconych na wielkiej przestrzeni wód, ograniczo­
nych szczuplemi rozmiarami gruntu, pozbawionych 
wszelkiej kultury sztucznej, jak wiadomo, różni się 
od Fauny i Flory wielkich lądów. To też pierwsi 
osadnicy, przybywszy do Nowej Źelandji, zastali tam 
zwierzęta pierwotne, których niema już Europa,chy­
ba w pokładach ziemnych. Wielkie to są skarby dla 
gabinetów zoologicznych, lecz obojętne dla spekulacji 
przemysłowej jeżeli nie szkodliwe. Mucha np. t a ­
meczna okazała się tak dalece nie towarzyską, że 
europejskie nerwy w żaden sposób pogodzić się 
z nią nie mogły, życie stawało się niepodobnem. 
Cóż na to począć, czyż ustąpić przed nędzną mu­
chą? Nie; to ona musi ustąpić. Sprowadzono tedy 
muchę europejską, i ta tak się zawinęła że miejsco­
wa, wytępiona przez nią, przestała trapić pracującą 
ludność. Drobne żyjątka czworonogie, żywiące się 
korzeniami roślin, zasmakowały w plantacjach sa­
dzonych ręką europejczyków, i uważały je poprośtu 
za swoie Spichrze. Jes t  i na to sposób. Ile to 
w Europie wilki tępią takich drobnych stworzeń,my­
szy polnych, Zająców i innych istot szkodliwych za­
siewom. Ale wilk nie byłby może pożądanym go­
ściem i dobrym przewodnikiem dla sławnej austra­
lijskiej wełny, która przez chwilę stała się nawet 
groźną rywalką wełny europejskój. Zgodzono się 
więc na świnię europejską; sprowadzono ją  do 
Nowej-Zelandji, puszczono w lasy, zdziczała,i da­
lejże dopomagać do dzieła cywilizacji przez wy­
jadanie szkodliwych rolnemu przemysłowi istot.

Czyż się chcący lub niechcący, ten sam experyment 
nie przedstawił na ludziach, także przeszkadzają­
cych do rozwijania cywilizacji europejskiej?.... Od­
powiedź dają nam podróżni w cyfrach i zdaniach,

I które przytoczyliśmy wyżej.
A Maorysy?... Oczywiście że oni nie czują się by­

najmniej powołani do ewangielicznej rezygnacji, i z 
białemi nie obchodzą się wcale tak jak Dawid ob­
szedł się'z Saulem w jaskini, — przy spotkaniu ta ­
kiem nie poprzestają na obcięciu białemu poły od 
makintosza; bo też są to dzicy.Z Lem wszystkiem po­
zostali oni stosunkowo wierni układom i szczerzy 
w swych uczuciach, obudzają nawet pewne współ­
czucie przez bohaterską odwagę, z jaką walczą da­
leko niższą bronią o dwe pokrzywdzone prawa 
Z tern wszystkiem są to ludożercy, którzy jednak po­
mimo tój ohydnśj manii, okazują dziwne oznaki 
wspaniałości serca. W roku 1865, kiedy zwolniała 
nieco zaciekłość wojny pomiędzy niemi i osadnika-

pójść na odszukanie swego domu, który położonym 
był w miejscowości zajętej ogniem powstania dzi­
kich. Skoro tylko tam przybył, natychmiast porwa­
li go jego nowonawróceni, zamordowali, wydarli mu 
serce i ciepłe jeszcze spożyli. Czyn ten w samych 
Maorysach wzbudził oburzenie, morderców ujęto 
i dla ukarania odesłano Białym, chociaż dzicy dla­
tego ani wojuy nie zawiesili, ani się poddali.

Jednakże ten fakt rzucenia się na pożarcie ludz­
kiego ciała był już w dzisiejszym czasie wyjątko­
wym: ludożerstwo w ostatnich lat dziesiątkach bie­
żącego wieku zupełnie między Maorysami ustało, ' 
i w tem ukazuje się istotnie wpływ kultury europej­
skiej. Missjonarze, oczywiście, nauczaniom swoim 
przypisują upadek tego ohydnego zwyczaju, i praw­
dą jest niezaprzeczoną że oni całkowite nawet jedno 
pokolenie powierzchownie wcielili do kościoła chrze­
ścijańskiego: powierzchownie , — powiadamy, — 
gdyż nowi ci chrześcijanie, jak daleko sięgał pro­
mień powstania, wszyscy natychmiast odstąpili od 
wiary chrześcijańskiej i zwrócili się do jakiegoś no­
wo wynalezionego kultu, który równie niedorzecz­
nym jest jak brutalnym.

(d. c. n.)

Korespondencja ze Lwowa.

M artw a pora roku —  Smutne położenie stałych mie­
szkańców Lw ow a— Starcie pomiędzy panem M iłaszew- 
sklm a Towarzystwem przyjaciół sceny. —  Dobro­
czynność naszego dyrektora teatru. —  Zmiana w radzie 
administracyjnej fundacji hr. Skarbka. —  P an i Modrze­
jew ska i p. J .  Królikowski. — Popis uczniów szkoły dra­
matycznej. — Śp. H enryk Nowakowski.— Nowe pism a—  
Z wystawy obrazów— Obrazy Leopolskiego i Matejki—  
Nowe katedry na technice i wszechnicy lwowskiej. — 
Założenie kamienia węgielnego pod szkołę Elżbiety. —  
W yścigi konne.— K aw iarnia teatralna.

Po zimnym kwietniu i chłodnym maju zanadto 
wcześnie zaskoczyła nas martwa pora roku, tak po­
żądana dla dyplomatów i giełdzistów, którzy spiesz­
nie chronią się przed miejskim skwarem wycieczką 
w wiejskie zacisza, a tak przykrą dla wszystkich któ- 

ych stosunki i obowiązek przykuwają do rozpalone­
go bruku miejskiego. Korespondent wasz należy do 
tój ostatnićj kategorji nieszczęśliwych ludzi, więc 
z góry prosić musi o pobłażliwość za skwaszony hu­
mor, którego niezawodnie pozostawi ślady w kilku 
korespondencjach. Jestto wcale skromne i słuszne 
żądanie, bo Lwów w skwarnych miesiącach staje się 
prawdziwem piekłem dla swych stałych mieszkań­
ców. Kto niezdolnym jest do takiego heroizmu, by 
znieść mógł przeraźliwie zimne kąpiele w Kisielće, 
kto nie jest do tego stopnia wytrwałym, by wśród 
nużącej spiekoty, zdecydował się na półmilową wy­
cieczkę za miasto do jakiegoś stawku, temu oprócz 
całodziennego fa r  niente w pomieszkaniu, nie pozo­
staje inny środek uśmierzenia dokuczliwego znużenia. 
Na domiar nieszczęścia Lwów staje się bardzo posęp­
nym i traci o tój porze, połowę swych dawniejszych 
rozrywek. Już teraz bowiem wyjeżdża na wieś albo 
za granicę zamożniejsza część ludności, która dodaje 
blasku stolicy, a niebawem opuści nas kilkutysięczny 
zastęp młodzieży szkolnój, ów najgłówniejszy może 
czynnik ulicznego ruchu i gwaru. Teatr polski i nie­
miecki już niezadługo zawieszą przedstawienia i spę­
dzą ferje na prowincji. Teatr polski zamierza na­
wet zrobić sobie w tym roku dłuższe ferje, jak gdy­
by zemścić się chciał na publiczności i dziennikach 

mi, jeden z missjonarzy protestanckich odważył się J za ich ciągłe utyskiwanie. A utyskiwanie to stało



. się od niejakiego czasu daleko gwałtowniejszem i do- 
kuczliwszem dla pana Miłaszewskiego, który w swym 
mizernym Kurjerku teatra lnym , s ta ra  się odpierać 
zarzuty poważne plaskiem szkalowaniem i w ten spo­
sób coraz namiętniejszą wywołuje polemikę. P o ­
wodem tego żywszego zajęcia się dyrekcją tea tru  
polskiego, je s t  Towarzystwo przyjaciół sceny 
które przed dwoma laty z taką  gorliwością p o ­
magało ,panu Miłaszewskiemu wziąść te a t r  w dzier­
żawę na drugie sześciolecie, a obecnie wypowiedziało 

•mu walkę śmiertelną.

Właściwy powód tego nieporozumienia jest niezu­
pełnie jasny. Towarzystwo m a pretensję do dyrek­
tora sceny polskiój, że nie wspiera szkoły d ram aty­
cznej, którą zajął się ta k  gorliwie, gdy rozstrzygał się 
konkurs rozpisany przed dwoma laty o wydzierżawie­
nie teatru.

Pan Miłaszewski odpowiedział na to, że nie poczu­
wa się do obowiązku popierania szkoły dramatycznej 
i w liście tym zrzekł się idealnego ty tu łu  kuratora  
tejże szkoły. Idealnym zaś wydał się ty tu ł  panu 
Miłaszewskiemu dlatego, że nie niósł żadnych ko­
rzyści materjaluych. Towarzystwo przyjaciół sceny 
wypisało w odpowiedzi na ten list dosadną re­
plikę, którą wraz z innemi listami dyrektora 
wydrukowało w najwięcój rozpowszechnionem piśmie 
lwowskim. Ale polemika ta  nie doprowadziła do 
żadnego skutku, bo pan Miłaszewski; aż nadto czę­
sto dowiódł czynem, żerna ogromny wstręt do wszel­
kich darów na cele pożyteczne albo dobroczynne. 
Dowodów na to nie daleko potrzeba szukać. P rzed 
sześciu tygodniami bawił we Lwowie profesor Du- 
schnee, znakomity mimik. Urządzając jedno przed­
stawienie na cele dobroczynne prosił pana Miłaszew­
skiego, ażeby zrzekł się służącego mu jako dyrekto­
rowi sceny niemieckićj prawa do dziesięciny z te­
go przedstawienia. P an  Miłaszewski odpowiedział 
odmownie i w sposób nadzwyczaj szorstki.  List ten 
był w całości drukowany a pan Miłaszewski nie za­
przeczył nawet w swoim K u rjerku  teatralnym . Po 
takim dowodzie dobrych chęci pana dyrektora, To­
warzystwo przyjaciół sceny powinno było zrzec 
się swoich pretensji, bo z góry przewidzieć m o­
gło, że nacisk wywarty przez dziennikarstwo, nie zdo­
ła przełamać takiej odrazy do dobroczynności.

Nie jest to jedyna klęska, jaką  pan Miłaszewski 
poniósł w ubiegłym miesiącu, Rada miejska wybie­
ra dwóch delegatów do rady administracyjnej fun­
dacji hr. Skarbka, która rozstrzyga o konkursie na 
scenę polską. Dotychczas zasiadali ze strony rady 
miejskiej delegaci,, pozbawieni zdrowego pojęcia
0 znaczeniu sztuki i ci stanowczo sprzyjali obecnemu 
dyrektorowi. W  tym roku rada miejska nie wybrała 
jednego z nich, a w miejsce jego wyszedł z urny wy­
borczej dr. Ludwik Wolski, młody, bardzo zdolny
1 światły adwokat, który zna dobrze nędzną gospo­
darkę pan Miłaszewskiego, i opłakany stan sceny 
polskiej. Dzisiaj więc pan Miłaszewski ma w ra­
dzie administracyjnej tylko jednego członka bez- 
względuie oddanego sobie i decydujący głos księcia 
kuratora, który powodowany jakiemiś tajemniczemi 
względami, radby oddać scenę polską nawet na wła­
sność swemu ulubieńcowi, gdyby to tylko możliwem 
było. Może większość rady administracyjnej złożona 
z dwóch światłych delegatów wydziału krajowego 
i dr. Ludwika Wolskiego, zdoła przełamać ten za­
gadkowy opór księcia kura to ra  i przynajmniej przy 
ukończeniu obecnego sześciolecia wyrwie scenę pol­
ską z rąk pana Miłaszewskiego.

•Chcąc zadać kłam utyskiwaniom dzienników 
i publiczności i okazać wielką troskliwość o scenę 
lwowską, pan Miłaszewski zaprosił w tym roku na 
.gościnne występy równocześnie pana Ja n a  K ró li­

kowskiego i panią Helenę Modrzejewską. Ale za­
m iar  nie powiódł się, lecz owszem doprowadził do 
wprost przeciwnych następstw. Gdy bowiem pani 
Modrzejewska i pan J .  Królikowski wystąpili razem 
w Hamlecie, nawet najpobłażliwsza część publiczno­
ści teatralnej przekonała się, że ubóstwo naszej sce­
ny je s t  pod każdym względem niesłychane, mimo 
nader korzystnych warunków, przy k tórych  pomocy 
umieję tna dyrekcja potrafiłaby tea tr  lwowski p o ­
stawić stosunkowo na równi z warszawskim. Wie­
czór, w k tórym  p. Królikowski i p. Modrzejewska 
wystąpili razem w jednej sztuce, pozostanie na  zaw ­
sze pamiętnym publiczności lwowskiej. Zapał był 
tak ogromny, jakiego n ik t nie pam ięta, a oklaski 
i wywoływania przebra ły  wszelką miarę. Dla n a ­
szych znakomitych gości hołdy te stały się może 
w końcu uciążliwemi, bo przerywały im w grze 
ustawicznie, ale mimo to wdzięczni jesteśmy pu ­
bliczności, że czynem zaprzeczyła tendencyjnemu 
twierdzeniu paua dyrektora, jakoby  lwowska publicz­
ność nie umiała ocenić prawdziwego artyzm u i lek­
kie farsy przenosiła nad arcydzieła dramatyczne.

Podczas pobytu pani Modrzejewskiej we Lwowie, 
odbył się pierwszy popis uczniów tutejszej szkoły 
dramatycznej. Dyrektor sceny polskiej nie chciał 
na jeden  wieczór odstąpić sali, nawet za sutem wy­
nagrodzeniem, więc popis odbył się bardzo skrom ­
nie w ujeżdżalni pana  Leśniewicza. Uczniowie, ode­
grali dwie małe komedyjki i prolog umyślnie ułożo­
ny ten cel. Popis wypadł dobrze choć w zupełności 
nie odpowiedział tym  nadziejom, jakiemi nas łudziło, 
w ubiegłym roku. towarzystwo przyjaciół sceny

Pomiędzy . uczniami niejeden posiada ta lent 
prawdziwy, który przy zręcznej informacji i do­
brem  obsadzeniu katedr  w szkole, mógłby do p ięk­
nych doprowadzić rezultatów. Być może że w tym 
roku  podźwignie się szkoła dramatyczna, bo dy­
rekcję obją ł p. W ładysław  Zawadzki.

(d. n.)

PORADNIK
DLA ZBIERAJĄCYCH RZECZY LUDOWE

NA PISA Ł
m

Dr. Jan Karłowicz.

(Dalszy ciąg).

Przystępuję  wreszcie do poszczególnego zastano­
wienia się nad każdym z wymienionych oddziałów 
rzeczy ludowych, ze wskazaniem najpraktyczniejszej 
formy ich zbierania. Przejdziemy kolejno: 1. Pro- 
tcincjonalizmy, 2. S p is  imion w łasnych , 3. Poda­
nia. 4. Zabobony. 5. Obchody i gry, 6. Pieśni i ora- 
cje, 7. P rzysło w ia  i zagadki.

A. Prowincj onalizm y.

Prowincjonalizmami są: brzmienia, formy, w yra­
zy i zwroty pewnym okolicom właściwe, w mowie 
piśmiennej weale nie, lub mało używane. A za­
tem. a) Co do brzmień: właściwe pewnym okolicom 
wymawianie pewnych głosek, s tała ich zamiana inne­
mi, niewymawianie, dodawanie innych, odmienny 
iloczas i t. d. b) Co do wyrazów: używanie słów: 
w mowie drukowanej nie spotykanych; znanych 
w druku, ale mających różne od powszechnie uży­
wanego znaczenie lub odcień znaczenia; mających 
formy gramatyczne (przypadki, liczby, czasowanie 
i t. d.) właściwe, c) Co do składni, niezwyczajne

zgadzanie, rząd, porządek, rodzaj i t. d- d) Co do 
imion własuych: odmienne nazywanie miejscowości 
i ludzi; właściwe zdrobnianie imion chrzestnych 
i i .  p.

Prowinejonalizmy. najwięcej się gnieżdżą w naz- . 
wach przedmiotów najpospolitszych, należących do 
gospodarstwa, myśliwstwa, chowu zwierząt, leśnic­
twa, bartnictwa, rzemiosł i t. d.; tam  wiec na jbar ­
dziej szukać ich należy.

Każde takie brzmienie, formę lub wyraz zapisać 
trzeba  na półćwiartce papieru oddzielnie, a to dla 
tego, iż przy układaniu znaczniejszej ilości wyrazów 
w słowniczek, tak  spisane najłatwiej będzie w po­
rządku abecadło wy m ułożyć. W zgląd ten stosuje 
się do wszystkich oddziałów; format zatem pół­
ćwiartko wy i pisanie po jednym  tylko wyrazie, po 
jednej pieśni, legendzie, zagadce i t. d , na każdój 
kartce niech służy za prawidło ogólne.

T u  w oddziale np. z lewój strony u gór 
napisać A  duże, co będzie znaczyło, że kartka należy 
do zbioru prowinejonalizmów;pod A wymienić powiat 
a na  prawo u góry parafię lub wieś zkąd wyraz po­
chodzi. Po środku z lewej s trony sam wyraz, brzm ie­
nie lub formę, z prawej zaś dokładne objaśnienie z 
dodatkiem przykładu obszerniejszego i wskazaniem 
czy oświeceni ich używają: a jeżeli słoworód (efcymo- 
logja) wyrazu jes t ciemny, to z wymienieniem ja k  
lud ten wyraz sobie tłomaczy, etymologizuje, jeżeli 
to  ma miejsce.

B. i  C. Spis im ion własnych.

B. Potrzebny  jest, jak  powiedziałam, zbiór na­
zw isk rodowych wszystkich mieszkańców  (ma się ro ­
zumieć oprócz cudzoziemców). Więc obrawszy so­
bie do opracowania jakąś  większą lub mniejszą oko­
licę, należy zapisywać nazwiska na kartkach poje- 
dyńczych, oznaczając oddział głoską B., powiat 
i wieś lub parafiję, ja k  w oddziale pierwszym po ś ro ­
dku wypisać same nazwisko, z nadmienieni czy m a­
ło, wiele, lub bardzo wiele ludzi w danój okolicy t a ­
kowe nosi. A ponieważ niektóre rody m ają  pewne po­
dania (najczęściej mityczne) o swóm pochodeniu, 
gniaździe, protoplastach, o powodzie lub efcymologji 
nazwiska, więc wzmiankę o tern zanotować pod imie­
n iem własnem, a samo podanie wypisać oddzielnie; 
W  razach gdy w pobliżu zuajduje 's ię miejscowość 
(wieś, miasto i t. d.), od której nazwisko rodowe zda­
je  się pochodzić, to nie opuścić i tój wskazówki,Zapi­
sywać także przezwiska od rzemiosł,  cech cielesnych 
itp, a t&kże nazwiska od matek pochodące, służące 
nieraz za przydomek oprócz imienia rodowego, lub 
za same nazwisko.

C. Równie ważnym i potrzebnym je s t  sp is  w szy­
stkich nazw miejscowości, nie tylko miast,  m iaste­
czek, wsi, osad, folwarków, zaścianków, lasów, gór, 
okopów, jezior, rzek, ale i najdrobniejszych kawał­
ków ziemi: gajów, łąk ,  pastwisk, dróg, pewnych 
niw, obrębów, polan, trzebisk, pasiek, młynów, sta­
wów, bagnisk, rzeczek, strumieni, źródeł; w miastach 
zaś i miasteczkach: części oddzielnych, ulic, kościo­
łów, domów niektórych, przedmieść, placów, i t. d.: 
dalej całych okolic, okręgów, z wyszczególnieniem 
jak  się mieszkańcy od tego nazwiska miejscowego 
nazywają; wreszcie dawnych i nowych nazw, po­
dwójnych i potrójnych, urzędowych i ludowych i t. d. 
T rzeba jednem słowem, aby ani jedńa nazwa jakiej­
kolwiek miejscowości nie została niezapisaną. Je ­
żeli jedno nazwisko powtarza się kilka lub więcej 
razy, to dość raz je zapisać, ale wymienić gdzie 
i ja k  często się ono spotyka. Wskazać także jak  
miejscowi mieszkańcy tłom aczą sobie pewne, naj­
częściej trudniejsze do wyjaśnienia nazwiska; czy nie



ma do nazwy lub miejscowości przywiązanego po­
dania jakiego; w takim razie podanie zapisać od­
dzielnie a tu  na kartce umieścić u góry z lewej 
strony C. wielkie, pod niem powiat, z prawśj stro­
ny parafję lub wieś, po środku same nazwisko, z do­
daniem pomienionycb objaśnień.

(d c. n.)

Z Petrokowa do Kielc
W spomnienia z podróży historyczno-przem ysło- 

we spisane a vol de voiture.

Jadąc szosą z Petrokowa do Kielc, można się na­
patrzeć różnym ludziom i różnym rzeczom. Ludzie 
powiadają o sobie że są najważniejszą rzeczą na 
świecie, a rzeczy, to jest materja, powiada znowu że 
jest przedwieczną i wieczną i wyższą od człowieka, 
bo i człowiek powstał z materji. Ale jadąc z Petro­
kowa do Kielc, nie myślałem wcale ani o materji, 
ani o znaczeniu człowieka na ziemi, tylko widziałem 
że na całój przestrzeni, od Petrokowa do Miedzian- 
nćj góry ludzie są bardzo nieładni, bardzo nie zgra­
bni i bardzo niew eseli— prawie ponurzy. Jestem  
sobie dziwny człowiek i jak  tylko widzę same brzyd­
kie kobiety, staję się zaraz, smutnym i złym.

Czy w mieście czy na wsi, czy w drodze, czy na 
popasie, bardzo jest przyjemnie spotkać się z ładną 
kobietą. Od Miedzianej góry do Kielc i w samych 
Kielcach twarze ludzkie zupełnie inne. Mężczyźni 
zgrabniejsi i weselsi a kobiety przystojniejsze, na­
wet nie rzadko piękne. Niech żyją za to zdrowe 

' nasze Krakowianki!

Tyle o ludziach w ogólności. O indywiduach ży­
jących przy szosie petrokowsko-kieleckiej byłoby 
wiele do powiedzenia. O tem potem.

.Kilka słów o rzeczach.
Petrokńw był niegdyś prawie m ałą stolicą dawnej 

Polski przez swoje sejmy i Trybunał. Kiedym w r. 
1834 i 5 chodził tu  do gimnazjum, był ciasny i bru­
dny, teraz bardzo wyładniał; rozrósł się i ustroił 
w nowomodną sukienkę. Szkoda starych pamiątek, 
ale i teraźniejszym czasom także się coś należy.

Straszna rzecz z kolei żelaznój dostać się odrazu 
na kolej wozową. Zdaje ci się że cię jakiś zły duch 
w ślimaka zamienił, Jedziesz a jedziesz a drogi ci 
nie ubywa, ale kza to lepiej widzisz, co się naokoło 
ciebie dzieje.

O dwie mile od Petrokowa nad rzeką Pilicą, leży 
miasto, a raczej miasteczko Sulejów, kiedyś sławne 
swojem opactwem i wielkiemi lasami, do których na 
łowy przyjeżdżali często królowie polscy. Dziś ma 
bogate łomy wapna, które podobno za najlepsze 
u nas jest uważane i daleko się zfcąd rozchodzi. B a r­
dzo wierzę, wapno to niezmiernie ważna rzecz w go­
spodarstwie ludzkiem. Bez wapna nie mógłby czło­
wiek wystawić sobie kościoła, pałacu, kamienicy ani 
nawet dworku porządniejszego... a gdzieżby się mo­
dlił i gdzieżby się rozpierał. Można wprawdzie bu­
dować na glinie i z drzewa, ale to się prędko rozpa­
dnie i spruchnieje. Takiem wapnem w gospodar­
stwie społecznem jest nauka i moralność. Kto na 
nich buduje stawia gm ach niepożyty, kto na cie­
mność i marnotrawstwo buduje tego budowanie 
prędko się zapaduie.

O dwie mile o d . Sulejowa je s t stacja pocztowa 
w W ielkiej woli. Miejsce to w swoich stronach na­
zywa się Paradyzem. Jest tam  gdzieś na świecie 
Sans-souci, to nie ma żadnej ważnej przyczyny, że­
by część Y/ielkiej W oli nie m iała się nazywać P a ­
radyzem. Prawda że Sans-souci mogło być bez 
kłopotu, bo należało do Fryderyka Wgo, za to P a ­
radyz nie wygląda wcale na raj. Może przygotować 
do raju bo ma wielki i dobrze utrzymany klasztor 
Bernardynów,ale rajem na ziemi być nie może, chy- 
babyśmy uwzięli się uważać za raj duży plac piasz­
czysty, kilka domków schludnych naokoło niego, 
pocztę, kancelarję W ójta gminy i oberżę karczm ę, 
w której dostanie herbaty nie chińskiej-, wódki nie 
gdańskiój, półgęska nie strasburgskiego i kiełbasy 
nie krakowskiej, wszystko w najlepszym gatunku że 
i o Warszawie zapomnisz.

Nasyciwszy się terai delikatesami a la S tęp­
kowski, jedźmy dalej.

Na samej połowie drogi z Petrokowa do Kielc, 
leży wieś Ruda Maleniecka. A tout seigneur toute 
honneur. Ruda jest na całym tym trakcie brylantem  
między piaskami, lasami i górami.

Ma dworek drewniany, który pomału pragnie 
zamienić się w dwór murowany. W  dworku tym 
mieszkają w prawdziwie patriarchalnej zgodzie dwie 
rodziny i pracują razem zacnie i rozumnie na ka­
wałek chleba.

Przed dworkiem na południe jest sadzawka z ry­
bami, a za sadzawką ciągnie się szosa po której żwa­
wo się uwijają poczty, ekstrapoczty, karety poczto­
we, powozy pańskie, wózki włościańskie, bryki fur- 
mańskie i transporta żelaza i węgla. Na zachód 
wznosi się kaplica w stylu prostym, z godłem: 
W iara, Nadzieja i Miłość. Nabożeństwo często się 
w niej odprawia a nawet dwa razy do roku bywają 
uroczyste odpusty.

Ruda'Maleniecka ma wiele wody i tuż obok wiele 
lasów. Nad wodami ruch, w lesie cisza. Ale na to 
wszystko ma Ruda daleko droższą rzecz, bo kopal­
nię żelaża. Stoi więc rzeczywiście na żelaznej pod­
stawie. W ydarta z wnętrzności ziemi ruda żelazna, 
rzucona na stosy węgla w dwóch ognistych piecach 
w Miedzierzy i Cieklińska, oddaje właścicielom swo­
je skarby w surowcu, który potem w pudlingarni 
i walcowni rudzkiój, przerobiony na czyste żelazo, 
rozchodzi się po świecie w różnych kształtach. Ce­
cha właścicieli zakładów żelaznych w Rudzie wszę­
dzie jest bardzo poszukiwaną, a nawet w Warszawie 
bardzo jest znaną. Przy zmianie stosunków wło­
ściańskich gospodarstwa rolne muszą się wspoma­
gać przemysłem i narzędziami rolniczemi. Dla tego' 
to właściciele zakładów w Rudzie, otworzyli u siebie 
warsztaty narzędzi rolniczych, które dla wybornego 
odrobienia i dla ceny znacznie niższój od ceny in­
nych fabryk, powinny być bardzo pokupne. Mają do 
tego bardzo zdolnego dyrektora p. W olskiego, któ­
ry w nawiasie powiedziawszy, ożenił się ze znaną 
literatką Lilianą.

Ponieważ Ruda leży w samym środku między 
Petrokowem i Kielcami, ma także oberżę karczmę, 
przed którą pełno zawsze ekwipażów, nie wchodzą­
cych w system pocztowy, i pełno gości wewnątrz w 
izbie szynkowej i w jedynym gościnnym pokoiku, 
bardzo skromnym, jak przystało na nasze biedne kie­
szenie. Cywilizacja w rudzkiej karczmie wysoko się 
już posunęła. Oprócz swojskich artykułów można 
tu  już dostać i zagranicznego piwa bawarskiego z 
browaru w Szydłowcu; zagranicznych serdelków z 
Kielc i zagranicznych papierosów z wielkiej fabryki

p. Krouenberga w W arszawie. Ruda należała daw- 
niój do rodziny Jezierskich, a potem była własno­
ścią ks. Hessen-Kassel o czem świadczy napis; 
na frontonie zakładów w Cieklińsku. Dzisiejsi wła­
ściciele, kupili ją  od Banku.

Minąwszy Rudę Maleniecką jedzie się ciągle rzą- 
dowemi lasami aż do stacji pocztowej we Mniewie. 
Jest to ładua wioska z kościołem, u stóp wysokiej 
góry. Należała dawniej do dóbr znakomitej rodziny 
W ielohórskich, dziś należy do bankiera Muhlrada.

Od Mniewa do Kielc przebywa się trzy malowni­
cze, dosyć wysokie góry, n a leżącego  łańcucha gór 
Ś-to Krzyzkich. Między pierwszą a drugą znajdują 
się wielkie zakłady, jeszcze za ks. Lubeckiego wznie­
sione; dziś niestety, stoją pustkami, a nazywają się 
Bobrza. Nie znam się na tem i nie wiem czyby się 
mogły przydać teraz na co, ale mi żal pieniędzy wy­
rzuconych na darmo. Przecież ks. Lubecki um iałdo- 
skonale rachować, dla czego się przerachował tutaj?,,

O pół mili od Bobrzy leży wieś Miedziana Góra. 
Były to dawniej bogate kopalnie miedzi, dziś nic tu 
już,nie kopią, domy górników walą się tylko ogród­
ki, przy nich uprawiają do dziś dnia... kto? zapewne 
ich spadkobiercy.

Po nad wsią na górze stoi kapliczka św. Barbary 
patronki górników. Na prawo widać ładny kościół 
w Chełmcach, prosto przed nami karczówkę z kla­
sztorem Bernardynów a i Kielce pokazują z dalek* 
dwie swoje katedry: katolicką i prawosławną.

Kiedy byłem młody, bywałem często w Kielcach,. 
Ale od 30-u lat pierwszy raz widziałem tego roku 
Kielce. Jakże się zmieniły i to na lepsze! Ulice 
się zabudowały ładnie domami, sklepy pobogaciły, 
szczególniej na ulicy Dużej, ruch dosyć żywy, a co 
wtorek na targach ujrzysz mnóstwo ludzi, zwierząt, 
legumiń i nabiału: życie wre że aż miło!

Moje serce rozradowało się bardzo tym wido­
kiem a w dodatku, z wielkiem mojem za­
dziwieniem znalazłem tu  dwie nowości, którychbym 
się był nigdy widzieć w Kielcach nie spodziewał. Oto 
żydów i gazetę miejscową. Żydom pozwolono mie­
szkać tu , bo dawniej niewolno im było nawet no­
cować w mieście, jako założonem przez biskupa. Pi­
smo perjodyczne literackie i polityczne urodzone 
i kwitnące w Kielcach, to nie byle jaka także nie­
spodzianka. O żydach nie mam nic do nadmie­
nienia, ale Gazetę Kielecką pozwalam sobie obmó­
wić, że podobna do starej kumoszki koteryjnej plot­
karki, która gada na oślep dlatego, aby gadać i nie 
zawsze udatnie.

Kiedy dwa lata temu jeden z moich przyjaciół je­
chał tym traktem  na kurację do Buska,kiedy brycz­
ka pocztowa niemiłosiernie trzęsąca poturbowała 
jego chore członki, a deszcz przemoczył do nitki, to1 
klął na czem świat stoi, tak ą  komunikację lądową.
I  pod tym względem wiele się tu już zmieniło. Od 
miesiąca chodzą codzień z Petrokowa do Kielc kare­
ty pocztowe wygodne i ładne, a od jednej osoby po­
bierają dwa i pół rubla. Jest to dogodność nieo­
płacona i możemy ją  wszystkim jadącym do Bu­
ska polecić.

X
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PAMIĘTNIK WACŁAWY
c

ZE W S P O M N I E Ń  M Ł O D B J P a N N Y

ułożony przez

Eliz^ Orzeszkową.

(Dalszy ciąg.)

P an  M ichał jeszcze nie spojrzał na nas, tylko szyb­
ko i z ruchem , k tóry  niekoniecznie m ógł nazwać się 
zgrabnym , zbliżył się do żony i kilka pocałunków  
wycisnął na podanej m u rączce.

—  Michasiu! m am y gości! pow tórnie upom niała 
go żona, tym  razem  już było trochę niecierpliwości 
w jej głosie.

—  A, przepraszam ! przepraszam ! zawołał z po­
m ieszaniem  odw racając się do nas. Co widzę? Panna 
Em ilja i panna W acław a! Ach tak, żona moja 
mówiła mi w czoraj, że panie przyrzekłyście dzisiej­
szy dzień z nam i przepędzić! Jakże dawno nie wi­
działem się z paniam i! jakże się panie m ają?

Mówiąc to chwycił się obu rękam i za poręcze fo ­
telu , potem  popraw ił sobie niem i kraw at, k tóry  i bez 
tego w należytym  zostaw ał porządku, potem  scho­
wał je  do kieszeni i tak  na chwilę wstrzym awszy 
poruszenia drogocennych organów  pracy człowie­
czej, popatrzył na nas przez parę sekund w m ilcze­
niu. Poczem  jakby  n ag łą  a serdeczną powodowa­
ny  m yślą, zbliżył się i pocałow ał nas obie w ręce, 
a  gdy w itałyśm y go wzajem nie przychylnem i w yra­
zam i, ukłonił się nam  kilka razy i usiadł, fotel swój 

, przesunąw szy najprzód do fotelu swej żony jak  mo­
żna było najbliżśj.

Mimowoli rzuciłam  okiem na księgę m arzeń, k tó ­
r a  leżała przede m ną otw arta  na stronnicy przyoz- 
dobionój portre tem  pięknego W łocha i pom yśla­

ł a m ,  że zapraw dę powierzchowność nieznanego, 
m usiała wiele zyskiwać na sąsiedztwie z panem  Mi­
chałem . Gdy podniosłam oczy zobaczyłam  tw arz 
Zeni z naiwnym niemal uśm iechem  zw róconą ku 
mężowi. Położyła rączkę na jego ram ien iu  i rze­
kła swoim dźwięcznym pieszczotliwym nieco g ło ­
sem:

—  W  sam ą porę przyszedłeś tu  Michasiu...
M ichał b łysnął rozradow anem i oczami i dwa razy

pocałował rączkę na jego ram ieniu  opartą , przy 
czem w łasna jego ręk a  n iezaniedbała uczynić kilku 
koniecznych poruszeń. P rzyszedłeś w sam ą porę, 
ciągnęła Zenia, potrzebuję twojej pomocy i wzy­
wam cię, abyś roztrzygnął sprzeczkę pomiędzy m ną 
a Em ilką...

Tu do reszty  rozradow any M ichał p rzerw ał m ó­
wiącej pocałunkiem  w rękę.

— Ale dość już  tego! jeżeli m i tak ciągle bę­
dziesz przeszkadzał, nigdy nie skończę mówić! za­
wołała Zenia z pół figlarnem , pół kapryśnem  nadą- 
saniem.

■ Nie będę już, nie będę mój aniołku, wymówił 
Michał, wpół uradow any, wpół przestraszony jej lek­
kim gniewem.

—  Nie będę, już nie będę! mój anioł... ma chere 
am ie, szybko popraw ił się m ałżonek.

— Otóż to! te ra z  używasz francuzkiego wyrazu, 
chociaż nie mówisz po francuzku i to śmieszność 
także!

I  z m inką niecierpliwości cofnęła ręk ę  z ram ien ia 
męża i odw róciła się od niego zadąsaną twarzyczką. 
Michał na dobre już p rzestraszony  i zm artw iony, 
pochwycił ręk ę  jej zanim  jeszcze spoczęła na sukni, 
i cału jąc ją  mówi! z praw dziw ą skruchą:

—  P rzep raszam  cię mój anioł... m a che.... m oja 
droga Zeniu ... przepraszam  cię...

—  T ak  to dobrze! prosiłam  cię abyś nie nazyw ał 
mię nigdy inaczej jak  Zeńią i nie dawał mi żadnych 
innych przezw isk... te raz  przystępuję do rzeczy... 
nieprzeszkadzajże m i już tylko...

I  rozpogodzoną znowu tw arz zwróciwszy do męża, 
z wielkiem przejęciem  się i z cechującą ją  żywością 
i zapałem , zaczęła m u opowiadać o tern co przy­
rzekła Em ilce, że ona odrzuciła jej ofiarę, o n a ­
dziejach wydania ją  za m ąż gdyby zam ieszkała u niej,
0 tern że E m ilka je s t przygotow aną na zostanie s ta ­
rą  panną i na klejenie przez całe życie pudełek albo 
opraw ianie książek.

M ichał słuchał ją  z wielkim  skupieniem  ducha, 
połykał wyrazy i znać było że zastanaw iał się g łębo­
ko, bo spuścił głowę, w patrzył się  w posadzkę a ręce 
jego p rzesta ły  szukać w przestw orzu punktu  opar­
cia i spokojnie spoczęły na kolanach.

— W zywam cię kochany M ichasiu, kończyła Zenia 
której w czasie opowiadania łzy nabiegły  do oczu, 
wzywam cię,abyś był sędzią pom iędzy m ną a Em ilką. 
Jesteś mężczyzną, a zatem  więcej masz od nas prak­
tycznego doświadczenia, a chociaż gderzę na cie­
bie czasem , ufam  jednak  tw em u zdrow em u ro zsąd ­
kowi! Powiedz więc kto tu  m a słuszność, ja  czy 
Em ilka? i czy dobrze je s t z jej strony , że nie chcąc za­
mieszkać ze m ną, w yrzeka się nadziei stosownego 
wyjścia za m ąż, a skazuje się na staropanieństw o
1 wieczyste klejenie pudełek?...

Michał m ilczał dobre p a rę  m inut, parę  razy pod- 
niósł głowę i spojrzał na Żenię, potem  spuścił ją  
zuowu i zsunął brw i jakby  pod wpływem nam ysłu, 
potem podniósł na żonę wzrok praw ie nieśm iały 
i zapytał.

—  W ięc chcesz w iedzieć moje zdanie?
—  A naturaln ie , zaw ołała Zenia wzruszając r a ­

m ionam i, inaczej nie pytałabym  się o nie.
Michał m ilczał jeszcze trochę , znowu parę  razy 

spojrzał na żonę, a potem jeszcze raz  spytał?
— W ięc chcesz abym  ci objawił moje zdanie? 

moja droga Zeniu. W idocznie odbywała się w nim  
walka.

—  Jak iś  ty śmieszny! odpowiedziała m łoda kobie­
ta , znowu lekko nadąsana; czyliż obawiasz się powie­
dzieć co myslisz?

—  Nie, n ie ... podchwycił Michał, tylko że wi­
dzisz mój anioł... moja Zeniu, że ja  m yślę trochę ina- 
czój niż ty ...

Zenia spojrzała na niego zdziwionemi oczami, ale 
zarazem  dotknęła znowu jego ram ienia i łagodnie 
rzekła:

—  W ięc powiedz nam  jak  m yślisz.
Natenczas M ichał pocałował ją  znowu w rękę 

i rzekł:
—  A więc nie gniewaj się moja droga Zeniu, że 

niż ty  mówiłaś!

Mówiąc to niespokojnym wzrokiem ścigał wyraz 
tw aizy  Zeni, niby obawiając się ujrzeć na niej roz­
gniewanie. Ale Zenia zam iast gniewać-się z zajęciem  
i oczekiwaniem patrzy ła na niego.

Do najwyższego już stopnia ośmielony tem  Mi­
chał, podniósł zupełnie głowę i zaczął mówić:

—  Otóż ze wszystkiego com słyszał uważałem, że. 
panna E m ilja  życzy sobie prowadzić niezależne ży­
cie i m ieć jakieś wyłączne zatrudnienie, któreby 
jej było pożytecznem i przyjem nem , a ty  droga Ze­
niu pragniesz, aby zam ieszkała z nami i prowadziła 
taki sposób życia, jak i myfprowadzim y... zdaje się że 
o to idzie...

T u zwrócił się do Em ilki i c iągnął dalej:
— Otóż spodziewam się że panna Em ilja nie w ąt­

pi, że panie obie nie w ątpicie, że panie wszystkie trzy 
nie w ątpicie, iż dla mnie pobyt panny Em ilji w n a ­
szym dom u,byłby bardzo przyjem nym , i że szczerze 
bym p rag n ą ł, aby siostra  mojój żony m ieszkała z na­
mi. W szak panie nie wątpicie o tem  nieprawdaż? 
bo gdybyście o tem  w ątpiły, byłoby to mi" bardzo, 
bardzo przykro!

O statnie wyrazy wymówił z taką niespokojnością 
w głosie, a oczy jego z tak  poczciwym wyrazem p a ­
trzyły  n a  Em ilkę, że w istocie niepodobna było ani 
przypuszczać ażeby mówił niepraw dę. Chórem 
więc upewniłyśmy go, że wierzymy w jego najlepsze 
względem Em ilki chęci i prosiłyśm y aby mówił d a ­
lej. R zucił spojrzenie na żonę i widząc że patrzyła 
na niego łagodnie i z ciekawością, powiódł ręk ą  po 
włosach, do tknął nią dzwonka stojącego na stole, 
popraw ił k raw at i znowu zaczął mówić:

—  Otóż to! chociaż bardzobym  p rag n ą ł aby pan ­
na E m ilja zam ieszkała w naszym  domu, ale skoro 
jej się zdaje że inny sposób życia będzie dla nićj ko­
rzystniejszym  i przyjem niejszym , to znajduję... zna j­
duję że każdy człowiek ma praw o rozporządzać się 
sobą jak  m u się podoba i u rządzać sobie sposób ży­
cia jak  mu się wydaje najlepiej... n ik t nie może wie­
dzieć co drugiem u może być milsze i pożyteczniej­
sze... są  różne w yobrażenia jak  różne gusta ... jeden 
lubi kolor błękitny  a d rug i różow y... jeden myśli 
tak a drugi inaczej, a każdy idzie za swojem w yobra­
żeniem i za swoim gustem .

Mówił to wszystko z wielkiem nam ysłem  a im dłu­
żej m ów ił, tem  więcej fizjonomja jego nab ierała  wy­
razu pojętności i oczy się rozjaśniały. Po chwili za­
czął znowu:

—  Co do tego że panna Em ilja życzy sobie p ra ­
cować nad klejeniem  pudełek i oprawianiem  książek , 
nie widzę coby w tem  było złego. K ażda p raca  do­
b rą  jest, a są  ludzie k tórzy  nie m ogą żyć bez pracy... 
nudzą się bez pracy i próżniactwo męczy ich więcej 
jak  robo ta . Może p. Em ilja do takich ludzi należy, 
wszak sam a najlepiej musi o tem  wiedzieć, a jeżeli 
należy do tak ich  ludzi to  niech sobie i pracuje. 
W szak ludzie i pudełek i oprawy książek potrze­
bują, a zg rabne rączki kobiece jeszcze lepiój to z ro ­
bić potrafią jak  ręce męzkie...

P rzerw ał sobie na chwilę i spojrzał znowu na żc- 
nę. Ale wyraz tw arzy Zeni okazał mu się znać znie­
chęcającym  do dalszego mówienia, bo w net kończył 
mówić.

—  A co do tego że p. Em ilja prowadząc sposób 
życia inny niż my prowadzimy i klejąc pudełka za 
mąż pójść nie może, to  wcale nie jestem  tego zda­
nia. Złoto, panie dobrodzieju, i w popiele świeci.

Michasiu! rzekła Zenia lekko uderzając nóżką 
w posadzkę, ileż razy prosiłam  cię abyś m ię nie na- j 
* m ł  aniołkiem. To parafjaństw o! j powiem trochę inaczej
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Któby się poznał na pannie Em ilji i pokochał ją  
w  sa lo n a c h  i na tańcach, ten pozna się na niej 
i  pokocha ją  w skrom nym  domku i nad klejeniem  
pudełek, a mnie się zdaje, że inaczój niewarfco w ycho­
dzić za mąż jak  będąc dobrze poznaną i prawdziwie 
kochaną... inaczej lepiej je s t wcale niew ychoddć za 
mąż... Oto-jest moje zdanie.

Pow stał z fotelu i w yprostow ał się całą sw ą wyso­

ką postacią.
Twarz jego była już ca łk iem  ożywiona, oczy ro z ­

jaśnione i rozsądne.
_  Co zaś do tego jeszcze, kończył, że panna 

Em ilja może kiedykolw iek doświadczyć niedostatku, 
tego dalibóg, nie będzie n igdy , mój m ajątek je st 
m ajątkiem  Zeni, a ja  jestem  bardzo szczęśliwy, jeśli 
ona używa go jak  się jój tylko podoba. Dopóki ja  
żyję n ik t z tych  których Zenia kocha cierpieć nie bę­
dzie niedostatku, dom m ój, szkatułka i serce otwarte 
zawsze dla tych, k tórych Zenia kocha, a jeżeli ja  
um rę m ajątek  mój zostanie się dla Zeni i podzieli 
się nim  z tym i których kocha...

Umilkł, oczy jego błyszczały w ew nętrzną pogodą 
i poczciwem gorącem  uczuciem. W  tej chwili nie 
był wcale brzydkim, owszem m ia ł  w sobie pewną 
rzewną, p rostą , nieledwie wzniosłą w swej prostocie

piękność.
Milczałyśmy wszy3kie kilka sekund, E m ilka p ier­

wsza wyciągnęła do szw agra rękę  i wzruszonym 
z serca idącym głosem  powiedziała prosto .

— Dziękuję.
Spojrzałam  na Żenię. P a trzy ła  na m ęża zasm u­

conym wzrokiem, ale z za tego sm utku widniało pe­
wne zadowolenie, połączone z niewiedzącą może
0 samćj sobie czułością.

  -pfięc wszyscy jesteście przeciwko mnie? wy­
rzekła sm utnym  głosem , a cóż robić? Niechaj więc 
niepoczciwa moja siostra , żyje jak  się jój podoba
1 klei sobie swoje pudełka, ale zarazem  niech wie 
i o tem, że ma siostrę która dzięki swemu poczciwe­
mu Michasiowi, w każdej chwili przybiedz jej może 
z opieką i pomocą...

To mówiąc pow stała, zbliżyła się do męża a poło­
żywszy obie ręce na jego ram ionach popatrzyła mu 
w twarz, i wspiąwszy się na palce pocałowała go 
w czoło. Niebiański zachwyt rozprom ienił tw arz 
Michała. S ilnem  swem ram ieniem  objął szczu­
p łą kibić żony i kilka razy pocałował ją  w usta. 
Zwinna i gibka Zenia w ysunęła się z jego uścisku, 
a sięgnąwszy do kieszonki szlafroka zaw ołała nagle: 
Michasiu! zapom niałam  mojej chusteczki w baw ial­
nym salonie: pójdź mi ją  przynieś!

Atletyczny M ichał poskoczył z żywością szesna­
stoletniego chłopca i zniknął za zasłoną. Zenia 
wyciągnęła wskazujący palec w kierunku drzwi kfcó- 
rem i mąż jej wyszedł, i rzek ła  półgłosem  do nas.

—  On taki zawsze: milczy, patrzy mi tylko w oczy 
i jak  ognia lęka się każdego mego niezadowolenia. 
Ale pomimo to jeśli nie podziela w czemkolwiek 
mego zdania, nigdy nie zamilczy, ale zawsze powie 
m i swoje... wprzódy naturaln ie ze dwadzieścia razy 
pocałowawszy mię w rękę!...

W  tej chwili lokaj oznajm ił podany obiad. P o­
w stałam  i składałam  na b iórku w aksam it opra­
wne książki. W ypadkiem  księga m arzeń  otworzy­
ła  się w mojem ręku na karcie z portretem  p. Mi­
chała i podpisem u dołu: poczciw y , dobry M ich a ś! 
Mimowoli pom yślałam , że kto wie, może piękny 
nieznany z nam iętną i zarazem  uczuciową postacią, 
niezupełnie by zyskiw ał na porów naniu z dobrze 
poznanym M ichałem?

Takim sposobem pobyt, u nas Em ilji został pomi­
mo oporu Zeni stanowczo postanowionym ; obie sio­

s try  uścisnęły się ze łzam i w Oczach a Zenia znowu 
pow tórzyła z cicha: ,,kto wie? może ja  cię i rozu­
miem Em ilko!”

Potem  długo nie odzyskała swój jwesołości: przy 
stole i przy obiedzie siedziała zam yślona i u sły sza­
łam  że parę razy westchnęła tajem nie. Coraz wi­
doczniejszym staw ał się dla mnie jak iś  b rak  rów no­
wagi m oralnej, psującej spokój tój młodej i powahnój 
kobiety. Otoczona wszystkiem co mogło życie u- 
czynić pięknem : m iłością, p rzyjaźnią, bogactwem , 
nie czuła się jednak  szczęśliwą. Zdawało się że szu­
kała wciąż czegoś w sobiei koło siebie a nieznajdując 
popadała w zadum y, w czasie których błyszczące 
oczy je j zachodziły m g listą  powłoką znużenia, tw arz 
traciła wyraz błyskawicznego życia jak i ją  cechował 
i niby w udręczeniu w ew nętrznem  opadała na dłoń 
drobną. Byłyżby to kaprysy rozpieszczonej szczę­
ściem i powodzeniem istoty, czy skutek chorobliwe­
go rozig ran ia  je j wyobraźni? Czy może dotkliwej 
poczucie jakiejś pustki w sercu  i w życiu, k tórej za­
pełnić nie mogły ani rozryw ki i połyski, za którem i 
goniła tyle, ani naw et czułość m ęża otaczająca ją  
tysiącem  względów i serdecznych objawów? I  dzi­
wna rzecz! z pomiędzy tych dwóch sióstr tak  ró ż­
nych doświadczających losów, Zenia bogata, s tro j­
na, p e łn a  życia, b lasku i zewnętrznój ponęty, wyda­
wała się mniej spokojuą i zadowoloną od ubogiój, 
cichej, i niepokaźnej Em ilki.

Spostrzeżenia te czyniłam  w czasie poobiedniej 
z dwoma m ałżonkam i rozmowy. Zenia po wesołości 
p o r a n n e j  w padała w eoraz częstsze zam yślenia, ru ­
mieńce znikały z jej policzków, chwilami zdawało 
się, że wszelka myśl w niej omdlała, bo opierała 
głowę na tylnój poręczy fotelu, przym ykała oczy 
i tłum iła poziewanie albo westchnienia. Byłaż sm u­
tn ą  czy znudzoną? Nie mogłam tego rozróżnić, ale 
za to wyraźnie dostrzegłam  w niej tę zm ienność hu­
m oru, k tó ra  je s t objawem niezadowolonój duszy, 
wynikiem pustego życia i rozigranej wyobraźni. 
Michał z doskonałym ’tak tem  tow arzyskim , k tó rego  
tak  trudno  było spodziewać się sądząc z powierzcho­
wności, podjął się w zastępstw ie zamyślonej żony 
podsycania i ożywiania rozmowy, mówił wiele o za­
granicznych, krajach w k tó rych  przebyw ał w raz 
z żoną, uważałam  że uw agę jjego zwracały daleko 
mniej m iasta  jak  wsie i wszystko co się wsi tyczyło. 
Nie mówił on wcale o objawach sztuk lub nauk, ale
0 uprawie roli w różnych stronach św iata, o płodach 
roluych i ich gatnnkach, o ludnościach wiejskich
1 ich naturze. P a rę  razy mówiąc o tem wszystkiem 
w estchnął i zam yślił się na moment. D aru wymo­
wy nieposiadał i owszem wyrażał się z trudnością 
znać było że m yśli powoli powstawały i z trudnością 
kombinowały się w jego głowie, czasem się jąkał, 
czasem używał gm innych wyrazów i prowincjonali- 
zmów, z tem  wszystkiem jednak  gdy się rozgadał, 
mówił wcale przyjem nie i spostrzegłam , że nietylko 
nie brakowało m u zdrowego rozsądku, ale że nawę1 
sąd jego był bardzo trafny  i sięgający głębiój w is­
to tę rzeczy o k tórych mówjj. Pod wieczór Zenia 
otrząsała się ze swych zadum i znowu się ożywiła. 
Pokazywała nam  mii szkanie swoje, sukme, bogatą 
biżuterję, różne pam iątki z podróży przywiezione, 
śm iała się, opowiadała, rozmawiała, przebiegała sa ­
lony zasłane kobiercami cicho jak  myszka, lekko 
jak  motylek, aż gdy zm rok zaczął zapadać i Michał 
oddalił się na m om ent, upadła na sofkę, objęła ra ­
mionami muie i Em ilkę i patrzyła nam z kolei w tw a­
rze . Nagle łzy zakręciły się w jej oczach, ukryła 
twarz na mojej piersi i wybuchnęła płaczem. Spoj­
rzałyśm y po sobie z Em ilką pomręszane, nieledwie 
Co jej było? Miałażby w istocie doświadczać jakie­

goś tajem nego a wielkiego cierpienia, k tóre objawia­
ło się w tak  nagłych łzach i łkaniach? Nie wiem 
d laczeg o  żadna z nas n ieśm iała ust o tw orzyć, aby 
zapytać ją  o to. Po krótkiej jed n ak  chwili sam a 
podniosła głowę z uśm iechem . P rzebaczcie mi mo­
je  d rog ie, rzek ła składając ręce i nie trwóżcie się
0 m nie. Ot, sam a nie wiem czego 'zap łakałam .., 
c’e tait plus fo rt que moi...

—  Ale cóż ci jest?  co cię tak dręczy? zaw ołała 
Em ilka z trw ogą obejm ując siostrę.

Zenia m ilczała chwilę, potem zerw ała się i stanęła 
naprzeciw  nas z rozpłom ienionem i oczami. Czy pa­
m iętacie, wymó wiła z cicha i spiesznie, czy pam ięta­
cie jakiem  wam mówiła przed ślubem , że wcale nie 
czuję w sobie serca?

Położyła rękę  na p iersi, podniosła oczy w górę
1 dodała.

—  Otóż te raz  czuję je , czuję...
—  Zeniu, przerw ała sm utnie Em ilka, spodzie­

wam się że kochasz swego m ęża-
—  O! on tak i dobry, taki poczciwy, ta k i zacny! 

przerw ała Zenia z wielkim naciskiem  praw dy i za­
pału w głosie i dodała ciszej; ale on mnie nie ro ­

zum ie...
Była chwila przykrego dla nas wszystkich trzech 

milczenia.
—  P rzepraszam  cię Zeniu, odezwałam  się p ierw ­

sza, ale nie wiem dobrze co je s t w tobie takiego 
czego twój m ąż nie rozum ie...

Zenia zm ięszała się trochę .
—  J a  pragnę m iłości.., w yszeptała cichutko.
—  Alboż pan M ichał cię nie kocha? zagadnęła 

Em ilka.
  O, nadzwyczajnie; miłość jego dla mnie ńie-

tylko nie zm niejszyła się od czasu jakeśm y się po­
brali, ale w zrasta z dniem  każdym, nie możecie na­
wet wyobrazić sobie jak i on dla mnie dobry .

—  A więc ty  go nie kochasz? zagadnęłam

z kolei.
Zenia zrum ieniła się szkarłatem , spuściła głowę 

i oczy i milczała.
— Może spostrzegłaś w mężu twym  coś co ci nie- 

pozwala zupełnie go szanować? sm utnie spy ta ła  

Em ilka.
Zenia energicznie podniosła głowę.
— O nie, nie, zaw ołała, jak  względem m nie tak  

względem wszystkich, je s t on najlepszym , najgodniej­

szym człowiekiem!...
— A  je d n a k  te zalety wcale cię dla niego nie-

zjednały.
- -  I  owszem, wymówiła Zenia po c h w ili nam ysłu, 

mam dla niego szczerą przyjaźń, wielką wdzięcz 
ność i tak się do niego przyw iązałam , że ile razy 
rozslawaliśm y się na jeden  dzień, nie m ogłam  sobie 
dać rady, tak  mi było bez niego nudno i tęskno.

—  A jednak ...

  A jednak  p rzerw ała m i Zenia, to uczucie ja ­
kie powzięłam dla Michała je s t tak  spokojne, chłód* 
ne, powszednie, że wcale nie zaspakaja pragnie  ̂
me<m serca. T ęsknię do silnych wzruszeń, tych nie- 
z m ^ m ic h  trw óg, radości i cierpień jakie daje mi­
łość, której nigdy niedoświadc,żyłam ale o k tórej ty­
le słyszałam , czytałam , k tó rą  przeczuwam. W idmo 
tój miłości gonię w gw arach i tłum ach światowych, 
o uiem śnię w chwdach sam otnych, wyrzucam to 
sobie a nie mogę się od tych rojeń obronić. Czuję 
s.ę  w inną względem Michała, a jednak nie może 
być inaczój.. to wszystko mię dręczy, spokoju nie 
daje, psuje hum or i prędko do grobu spro vadzi.

O statnie wyrazy ułagodziły nam  znacznie przykre 
wrażenie, jakiego doznałyśm y przez wyznanie Zeni. 
Na wzmiankę o grobie, me mogły śmy obie z Emilką



powstrzymać się od uśm iechu. Zenia nie spostrze­
gła tego. W patrzy ła  się w księżyc, k tóry  widniał 
za wielkiemi szybam i okien, a tw arz jśj okryła się 
znaczącym wyrazem. Gzy pam iętacie, ukochane m o­
je, stłum ionym  m ów iła głosem , czy pam iętacie tę  
dawną, daw ną,rozm ow ę n a sz ą , w którój pytałyście 
mię co uczynię z m ojem  sercem  jeśli wyjdę za mąż 
bez miłości? Odpowiedziałam wam, że zawieszę je 
na prom ieniu księżycu i żywić go będę poezją, m a­
rzeniem , rosą i słanem i zdała w estchnieniam i boha­
terskiego kochanka... Otóż drogie moje, przekona­
łam  się że mówiłam jak  dziecko... ro sa  i m arzenia 
niewystarczają* biednem u sercu drżącem u w prze­
stworzu, a bohatersk ich  kochanków którzyby zdale- 
ka chcieli tylko wzdychać....

— Nie m a na świecie, dopowiedziałam z m im o­
wolnym uśm iechem .

—  Nie m a, jak  echo pow tórzyła Z enia patrząc 
ciągle w księżyc. Z gniewem  zacisnęła ręce i za­
wołała: Ci mężczyźni są wszyscy tacy prozaiczni, 
m aterja ln i, zuchw ali... Ja k  tylko pokażę którem u 
z nich moje serce zawieszone na prom ieniu księży­
ca, zaraz okazują chęć ściągnięcia go na ziemię... 
Żaden nie umie m arzyć, wzdychać, poświęcać się 
i cierpieć w milczeniu...

—  A ty Zeniu nie pozwolisz nikom u zdjąć swego 
serca z tego prom ienia i ściągnąć je  na ziemię... 
niepraw daż? z pośpiechem pełnym  niepokoju zwao- 
ła ła  Emilka.

Z en ia  po trząsnęła głową. O n ikt go ztam tąd  
nie zdejmie i nie ściągnie n a  ziem ię...

—  J a  to uczynię, mój aniele, zabrzm iał za nam i 
m iękki i łagodny głos M ichała.

Zenia d rgnęła  i zwróciła wzrok z księżyca na 
tw arz męża, k tóry  uśm iechał się wesoło i patrzy ł 
na n ią  z czułością.

—  Cóż to? M ichasiu, zawołała na wpół z wymówką 
n a  wpół z trw ogą, podsłuchujesz nasze rozmowy!

—  Bynajm niej, odparł Michał, zbliżając się do 
drzwi usłyszałem  tylko ostatnie twoje wyrazy, i na­
tu raln ie jako twój prawy i kochający małżonek, 
w yraziłem  chęć zabrania sobie serduszka o którem  
m ówiłaś...

Rzekłszy to pocałował żonę w obie ręce i posta­
wił przed nami trzy  bom bonierki, po które um yślnie 
chodził był do m iasta. P otem  zaczął żartow ać 
z Em ilki, pytając ją  czy którakolw iek z p rzyn iesio ­
nych przez niego bom bonierek nie je s t dziełem  jej 
rączek.Pom im o jednak wesołości M ichała z ja k ą  roz­
m awiał z nam i, miałam  niby przebłysk  pojęcia, że 
doskonale rozum iał on bolesny dla niego sens za­
w ierający się w słowach Zeni jakie usłyszał, że co 
więcćj rozm arzony i rozdrażniony s tan  duszy jego 
żony, nie by ł mu wcale nieświadomym. Gdy wnieśli 
światło i m ogłam  lepiej przypatrzyć się tw arzy 
Michała, dostrzegłam  w niej pewne znaki których 
nie widziałam wprzódy. W  bladych zwykle jego 
źrenicach przesuwały się energiczne połyski niby 
wspominki silnego wewnętrznego postanowienia. 
Gdy spoglądał na żonę, po łagodnych ustach jego 
przeb iegał wyraz rzewności i sm utku, a jednak  roz­
m awiał ciągle jeśli niewymownie i dowcipnie, to 
jednak  uprzejmie i rozsądnie, a z ciągłą niewzruszo­
n ą  łagodnością i spokojem.

Pojęłam  wtedy do reszty, że M ichał nie był wcale 
ak prostym  i pospoliiym człowiekiem jakim  się 
zrazu wydawał, i przypom niawszy sobie słowo przed 
chwilą wyrzeczone przez niego, pom yślałam  iż b a r­
dzo być może, że to biedne serce rozpoetyzowanej 
i rozm arzonćj kobiety, zawieszone przez n ią na 
drżącym prom yku księżyca, jem u się w łaśnie do­
stanie na zawsze.

(d. c. n.)

P R Z E G R A N A  I W Y G R A N A
POW IEŚĆ D A IS Y  H .

PKZELOZONA Z ANGIELSKIEGO

P R Z E Z

Oskara Stanisławskiego.

W  nieusta jącym  prądzie spraw  życia ludzkiego 
zdarza się zawsze pew na chwila przypływ u, k tó ra  
zręcznie pochwycona wiedzie człowieka nieomylnie 
do szczęścia i fo rtuny . „ T a k  mówi pewien autor 
(W iliam  of Avon), chociaż dodaje zarazem : „że tru ­
dno je s t bardzo upatrzyć chwilę tego szczęśliwego 
przypływ u.” Co do m nie, przekonany je3tem , że 
chwili tej nie było jeszcze w ciągu  m ojego żywota, 
którego spraw y, zawsze mniej więcej u legają tylko 
przeciwnej sile, to je s t  sile odpływu. Dopóki też 
ów pomyślny „przypływ ” nie nadejdzie, kieszeń moja 
zapewne będzie zawsze pusta, a ja  w końcu przywie­
dziony zostanę do tój m iłej ostateczności, zakończe­
nia dni moich w szpitalu lub  w najlepszym  razie 
szukania przytułku w mojem m iejscu rodzinnem , na 
koszcie moich współ mieszkańców. S tara j się nie 
uczynić tego, F ilipie, mój chłopcze, boć wiesz jak  
bolesnym  je s t tak i los, zwłaszcza, jeżeli człowiek 
nie widzi środków uniknienia tak  sm utnego p rzezna­
czenia!

Tem i słowy przem aw iałem  do siebie zwróciwszy 
się do mój fajki, k tó ra  dając m ałem i kółeczkam i dy­
mu ostatn i znak życia, m iała już zagasnąć w ciągu 
mojego sm utnego m onologu.

A były to w łaśnie czasy, kiedy mi na wszelkim 
zbywało paliwie i kiedy m oja biedna, s ta ra  pianka, 
dar jednego z towarzyszów szkolnych, przym uszoną 
była zastępow ać miejsce innych środków  ogrzew a­
jących.

Zkąd takie utyskiwanie na losy, których przeciw ­
ność najwyższego dosięgnąć zdawała się już stopnia 
i biizkim grozić mi upadkiem? opowiem to zaraz 
czytelnikowi.

Rzecz tak  się m iała: J a ,  Filip Nashe, w łaśnie 
przed rokiem  przybyłem  do Clevedon, jako wykwali­
fikowany doktór medycyny. Mając bowiem  stopień 
naukowy, odpowiedni dyplom, uznałem , że najważ­
niejszą i najpilniejszą wtedy rzeczą było wynalezie­
nie sobie potrzebnej p rak tyki. Ależ wynalezienie 
tego niezbędnego uzupełnienia m ojego stopnia uczo­
nego i dyplomu, okazało się niezm iernie trudnem , 
trudnem  tak  dalece, że dopiero po kilku m iesiącach 
niepokoju, i rozlicznych zawodach i rozczarowaniach, 
znalazłam  się pewnego ponurego zimowego wieczora 
z moim ani zbyt wyładowanym ani dosyć w ew nętrz­
nie bogatym  tłomoczkiem w hotelu pod „Z łotym  
Lwem” , przyjm ującym  do swoich apartam entów  nie 
zawsze najarystokratyczniejszych gości. Zniewolo­
ny do największej oszczędności, a  zawsze w nadziei 
prędkiego znalezienia odpowiedniego moim zdolno­
ściom stanowiska; osiadłem  tu ta j i zacząłem  się 
oglądać za jakiem ś stalszem, własnem  pom ieszka­
niem .

D la czego miasto Clevedon spotkał zaszczyt poli­
czenia D ra. F ilipa N ashe pośród swoich m ieszkań­
ców, to do dnia dzisiejszego pozostaje dla mnie 
tajem nicą, albowiem, posiadając wszystkie warunki 
najlepszego pod słońcem zdrowia, najlepszego powie­
trza , wybornćj miejscowości, było ono prócz tego 
dostatecznie opatrzone w medyków. Nie znalazłszy 
jednak nic lepszego, przyjąłem  obowiązek nadetato- 
wego lekarza m iejskiego z tern przekonaniem , że 
najiepiój naw et pod względem zdrowia uwarunkowa­

ne m iejsce, niezdolne je s t zabezpieczyć ludność swo­
ją  od rozm aitych wypadków, podobnie jak  zsczepió- 
nie ospy nie zawsze zasłania dzieci od tój ciężkiej 
plagi, ciążącej nieraz tak  dotkliwie nad naszą spo­
łecznością.

P rzy jąłem  tedy tak  podrzędne stanowisko, a z nim  
jak  najnędzniejszą płacę, spodziewając się nieom yl­
nie zjednania sobie z czasem hojnie i w spaniałom y­
ślnie płacących moje trudy pacjentów.

Straciw szy przed kilku laty m atkę, byłem sam 
jeden  na świecie.

Mój biedny stary  ojciec czynił wszystko co tylko 
było w jego możności, ażebym szkoły ukończył; po- 
czem, zostawił mnie samego na dalsze zapasy z ży­
ciem, nie m ającego z kim  podzielać ani zaszczytne­
go z nich wyjścia, ani mojej niedoli.

P ierw szym  moim  krokiem  po objęciu tego urzędu 
było, m a się rozum ieć, urządzenie m ieszkania, b a r­
dzo szczupłego jakie sobie wynalazłem na przedmie­
ściu, w okolicy najtańszej. Obejrzawszy się w rok 
potem na ten mój postępek,uznałem  go najniedorze­
czniejszym w świecie, sądziłem  bowiem wówczas, 
że mi to nada pewne znaczenie w oczach m ieszkań­
ców m iasta i że napis: „D r. F ilip N ashe” umiesz­
czony nad mem i drzwiam i, daleko lepiój wydawać 
się będzie niż szyld każdego innego lekarza. Domek 
ten oznaczony N. 3 na Prospekcie Dolnym, dla 
tego pewnie tak  nazwany, że tam  właśnie żadnego 
nie było prospektu, zajmował wcale nie malowniczą 
wklęsłość, niby jak iejś doliny i w yglądał dosyć 
sm utnie. Jednakże iłem  razy wchodził do domu 
zawsze oczy moje z zadowoleniem wpatrywały się 
w ów napis, zwiastujący obywatelstwu Clevedonu, 
że w nim  chętną pomoc lekarską każdego czasu zna­
leźć mogą. W ew nątrz domu była jedna izba p ra ­
cowicie pełniąca obowiązki jadaln i, salonu, gabinetu 
i pokoju, w którym  przyjm owałem chorych, oprócz 
tego, człowiek najbardziej przedsiębierczy nie zna­
lazłby w tern m ieszkaniu nic, coby um ysł jego b a­
dawczy zająć i zaintrygow ać mogło.

Szczęściem, dostałem  uczciwą, pracow itą i dobrą 
sługę, k tóra mojej własności strzeg ła  jak  oka w g ło ­
wie, k tó ra  za pomocą śnieżnój białości firanek (tylko 
od frontu, luby czytelniku!), czyściuchnój zawsze po­
dłogi i okien tudzież niepokalanie utrzym ywanej ta ­
blicy napisowój na drzwiach, s ta ra ła  się ja k  najwy­
żej podnieść m oją reputację. Brygida (moja sługa) 
większą niżeli ja  sam przywiązywała wiarę do tój ta ­
blicy. B yła przekonaną, że ona (tablica), powinna 
była jalriś urok wywierać na mieszkańców Cleve- 
donu, — dobry czy zły urok,'powiedzieć nie umiem 
ale taki, że on w szystkich chcący, niechcący w progi 
moje sprowadzać kiedyś m usiał. Jednakże urok ten 
nie działał wcale i wszelkie wysiłki B rygidy, k tó ry ­
mi ona tak  skrzętn ie s ta ra ła  się zamożność naszego 
domu wykazać, zostawały bezskutecznem u S tara  
poczciwa dusza! Nie szem rała ona uigdy w u tysk i­
waniu nad sobą sam ą, i największym wybuchem 
niechęci, z jakim  się przeciwko niezgłaszającym się 
do mnie pacjentom odzywała, były wyrazy: „Co to 
za głupi ludzie! D la czegóż oni do nas nie przycho­
dzą, a lecą wszyscy do tam tój baby na drugim  koń­
cu m iasta?”

Brygida, w dziwnem swojem uprzedzeniu, stro iła  
zawsze wszystkich doktorów, oprócz swojego pana, 
w czepiec niewieści. Ja , byłem jedynem , um iłowa- 
nem i wyjątkowem dziecięciem jój macierzyńskiej 

życzliwości:
D odając mi otuchy, zdobywała się czasami na po­

dobne słowa: Tem i dniami zdarzył się wypadek,
oto pani jakaś wypadła z powozu, mówią znowu nie­
którzy , że to spotkało pewnego starego  jegomościa, 
w takim  razie pan możesz się ożenić z tą  młodą da_



mą, albo też ów stary jegomość umrze i zostawi p a -1 
nu swoje skarby. I zdaje mi się, że Brygida, po­
wtarzając ciągle takie rzeczy, zaczęła nareszcie wie­
rzyć w te swoje własne wróżby.

Bawiłem już rok cały w Clevedon, a pacjentów nie 
było i nie było widać, przynajmniej też pacjentów le­
piej płacących; skutkiem czego położenie moje nie 
polepszało się bynajmniój. Nareszcie trzydziesty 
pierwszy grudnia zastał mnie smutnie rozpatrują­
cego moją przeszłość, i wglądającego bez żadnej 
nadziei w przyszłość. Przekonywałem się bowiem, 
że mnie już nic innego nie czekało, jak tylko porzu­
cenie mojego domku i szczupłego gospodarstwa, 
i poprzestanie na skromniejszem jeszcze od dotych- 

' czasowego mieszkaniu.
Pędziłem życie jednostajne, bez żadnego prawie 

urozmaicenia, i wspaniałe, napowietrzne zamki, jakie 
przybywając do miasta w wyobraźni mojej budowa­
łem, rozwalały się powoli u stóp moich, bez nadziei 
nawet znalezienia nowego materjału do ich wskrze­
szenia. Nie wielu znalazłem znajomych, a jeszcze 
mniej przyjaciół. Bogaci nie wiedzieli o mnie, na­
wet jako o. urzędowym lekarzu miejskim, woleli bo­
wiem szukać ludzi mających tytuły i godności, któ­
re jak ów szeleszczący papierowy ogon u latawca, 
służyły im do łatwiejszego wzbijania się pod obłoki, 
gdy tymczasem ja, z króciutkim tytułem, „doktora 
medycyny” wyżej nad poziom podnieść się nie mo­
głem. Ubodzy, płacili mi łzami wdzięczności i bło­
gosławieństw, była to wprawdzie sowita nagroda, 
lecz nie mogłem nią ani zaopatrzoć mojej śpiżarui, 
ani przyodziać wychudłego z biedy gabinetu.

Powinienem się już był dawno oddać rozpaczy, 
gdyby nie pewne roztargnienie, które, jak opium 
lub gorący trunek oczarowało mnie jakimś błogim, 
chociaż niebezpiecznym spokojem'.

Wspomniałem wyżej, żem mieszkał pod N. 3, na 
Prospekcie Dolnym. Czwarty nnmer był zajęty 
przez jakąś szanowną wdowę, która dla zapewnie­
nia sobie środków utrzymania, mieściła u siebie kil­
ku drobnych lokatorów, frontowe zaś mieszkanie 
wynajmowała od niój pewna młoda nauczycielka 
muzyki, którćj przychodzące codziennie i wychodzą­
ce uczennice były dla mnie pewnym rodzajem niewin- 
nćj rozrywki. Oklepane wiecznie jedne i też same 
gammy i ćwiczenia od czasu do czasu, tylko nadto 
przerywane hucznemi brawurami lub ckliwie sen­
tymentalnemu meiodjami stawały się dla mnie 
znośniejszemi, do tyła, żem zupełnie zapomniał ile 

1 one zrazu były dla mnie nużące i monotonne.
Panna Fletcher, nauczycielka muzyki, była to mi­

lutka szczupła osóbka, bladego i delikatnego lica, 
na którem ciągłe nauczanie wyryło więcej umysło­
wego znużenia niż rzeczywistego osłabienia fizyczne­
go. Pierwsza między nami znajomość sąsiedzka i roz­
mowa zawiązała się wkrótce po mojem przybyciu, 
a zawiązała się z powodu małego pęczka fijołków, 
który pewnego wiosennego wieczora, wróciwszy 
z doktorskićj wizyty w okolicy, poważyłem się jej 
ofiarować. Bukiecik ten był jedyną nagrodą, jaką 
mi jedna z ubogich pacjentek, za moje około jój 
zdrowia starania ułożyła.

Przechodząc około mego okna, młoda nauczyciel­
ka, ciekawym, jakby łaknącym wzrokiem wpatrzyła 
się w ten stojący na nim bukiet, a kiedym go zło­
żył w jój ręce, błękitne jój oczy łzami zaszły, i głos 
jój drżał widocznie, gdy mi za niego dzięko­
wała.

— O jak mile przypominają mi te kwiatki mój 
drogi domek rodzinny w Devonshire, gdzie 

j  gdyś cała murawa była niemi obsiana. Ah! do­
dała oddychając z zachwyceniem ich wonią balsami­
czną, będą mi one długo o tej mojej przeszłości mó­

wiły. Dziękuję... dziękuje bardzo, doktorze Nashe! 
— , Jakto, pani znasz moje nazwisko? zapytałem.
—  Wszakże je pan kazałeś wyryć wielkiemi lite­

ram i na drzwiach swego domu, tak że każdy czytać 
je może, odpowiedziała wesoło.

—- Mądry jestem, pomyślałem przygryzłszy w ar­
gi i spojrzałem badawczo na miss Fletcher, która, 
nie będąc nawet piękną, miała w sobie coś nie­
zmiernie ujmującego.

— Rzeczywiście, nic łatwiejszego jak  wiedzieć 
moje nazwisko, dodałem po chwili milczenia, podno­
sząc oczy na miłą sąsiadkę i czekając dalszej jój od­
powiedzi.

Jednakże jej milczenie zawstydziło mnie trochę, 
i skutkiem tego zaniechawszy rozmowy o sobie 
i kwiatach, które w ręku trym ała, zwróciłem ją  na 
botanikę w ogólności, udzielając jój praktycznych 
rad pod względem hodowli niektórych roślin o jakich 
mi wspomniała.

— Czemuż pan nie zasiewasz piękniejszych na­
sion ijnie uczynisz swego ogrodu powabniejszym?— 
zapytała po chwili.

— Nigdy o tem nie myślałem, miss Fletcher, cho­
ciaż ogród mój rzeczywiście potrzebuje ulepszeń. 
Ale pójdę za pani wskazówką. Przybywając tutaj, 
nie spodziewałam się, że będę miał dosyć czasu 
i do ogrodnictwa, w przekonaniu, że liczni moi pa­
cjenci nie pozwolą mi na taką rozrywkę.

— O, bo wy panowie doktorzy jesteście strasz­
nie samolubni, odpowiedziała szybko, gniewacie się 
i zniechęcacie, jeśli wam ludzie nie chorują.

— Paui zbyt surowo sądzisz nasz zawód,odrzekłem. 
Czyś pani nigdy nie była zrażoną, gdy ci uczennic 
brakowało? Chorzy są równie potrzebni dla do­
ktora, jak uczennice dla pani.

— Ależ to jest tak okrutnie pragnąć, by ludzie 
cierpieli! dodała.

— Abyśmy ich potem leczyli? Zapytałem.
— Tak, tak, rzekła, śmiejąc się. Boję się sprze­

czać z panem. Zkądja naprzykład mogę wiedzieć, 
żeten śliczny bukiet fijołków, co tak zwodniczo pa­
chnie, nie zawiera w sobie jakiej słodko smakującej 
a silnej trucizny, która przejmie całą moją istotę 
i odda mnie bezwładną na łaskę pana, dopóki mi nie 
zechcesz podać jakiego zbawczego przeciwko niej 
lekarstwa?

Mówiąc to spojrzała ua mnie przenikliwie. Bla­
de jej oblicze wyjaśniło się i przybrało wyraz 
niczem nie zmąconego spokoju. Miss Fletcher wy­
dała mi się w tej chwili o kilka lat młodszą, a do­
wcipny jej żarcik nasunął mi jednocześnie myśl, że 
dalsze moje życie w Clavendon nie może być b ar­
dzo przykre obok takiej sąsiadki. Poczem, rze­
kłem do niej:

— Gdybym pani sprowadził chorobę, tobym cię 
także z niej uleczył.

— O! wtedy bardzobyś pan mało ode mnie sko­
rzystał.

— Od czasu jak tu  jestem, korzyści moje by­
ły zawsze bardzo umiarkowane, odpowiedzia­
łem.

— A więc możemy sobie śmiało podać ręce, dok­
torze Nashe, bo, jak mi się zdaje, muzyka nie jest 
wcale zyskowniejszą od medycyny. Smutną jest 
rzeczą pomyśleć, że człowiek całe życie pracować 
musi, by się jakoś na wierzch wydobyć, i że czę­
sto bardzo, mimo największych usiłowań celu tego 
dosięgnąć nie może. Czy nie pratvda?

Niezawodna prawda, odpowiedziałem poważnie, 
czując jak rzeczywiście nisko spadłem, a jak ona 
mało wyżój stała nade mnie. Dla czego podobne 
myśli zajęły mój umysł, powiedziećbym nie umiał, 
ale tak było rzeczywiście,' i powiedziawszy mojój są­

siadce dobranoc, wróciłem do siebie i znowu rozpo­
cząłem budowy owych zamków napowietrznych; któ­
re jak  każda płocha i bez żadnej podstawy robota, 
miały mnie gruzam i swojemi obsypać.

Po tem pierwszem spotkaniu, wywołanem przez 
skromne kwiatki, nastąpił pewien rodzaj poufalszej 
zażyłości pomiędzy m ną a moją oścfenną sąsiadką, 
tak dalece, że następne lato widziało nas już oboje: 
miss Fletcher siedzącą w swojem oknie nad jakąś 
robótką ręczną, mnie zaś palącego cygaro w moim 
ogródku, lub od czasu do czasu siadającego do for- 
tepjanu dla jakiejś rozmaitości i własnej rozrywki. 
Zdarzało się także czasami inaczej: ona zajmowała 
się ogrodem, o zmroku wychodziła ze swego- mie­
szkania z konewką w ręku i podlewała swoje spra­
gnione wody kwiatki, które najweselszemi iskrząc 
się barwami zdawały się urągać biednym, wypło­
wiałym od skwaru słonecznego botanicznym wyeho- 
wańcom doktora.

Pewnego wieczora, miss Fletcher wyszła wcze- 
śniój ze swego mieszkania, i zbliżywszy się więcej 
niż zwykle do oddzielającej nas granicy, rzekła do 
mnie wesoło:

—- Proszę mi powinszować, panie doktorze! J u ­
tro  przybywa mi nowa uczennica.

— W inszuję pani szczerze. Chciałbym, ażebyś 
i mnie nowego powinszować mogła pacjenta.

— Fe! doktorze, pan jesteś bez serca!
— Dobrze, więc nic więcej nie powiem, jeżeli się 

to pani nie podoba. Ale któż jest ta  nowa uczen­
nica? Musi to być coś ważniejszego, sądząc z zado­
wolenia pani.

— Tak jest, i to pod wielu względami, — odpo­
wiedziała Miss Fletcher. Przekonaną jestem, że 
znakomicie powiększy moje dochody, a nadto, wpro­
wadzi mnie do wielu tutejszych zamożnych rodzin. 
Znasz pan przysłowie? dobrze jest mieć przyjacie­
la u dworu. Jest to Miss Matylda W ashington 
z Cleve Court jedyne, strasznie kapryśne i zepsute 
dziecko. Dziwię się, że ona żąda moich lekcji, ma­
jąc w mieście innych powszechnie wziętych nauczy­
cieli,ale cóż mi w to wchodzić, jeżeli jój się podobało 
brać lekcje śpiewu od jakiejś biednej nikomu prawie 
nieznanej nauczycielki?

—  Cieszę się bardzo, że tak mądry uczyniła wy­
bór, a cieszę się tem więcej, bo jak pani utrzym u­
jesz, mam nadzieję, że ona i inne jeszcze otworzy 
pani stosunki. Bardzoby nam się obojgu przydały 
nieco większe dochody, nie prawdaż? Wszakże pa­
ni nie byłaś stworzona do tak pracowitego życia!

Biedna RutaFietcher! lica jej były często zachmu­
rzone a ręce wydawały się delikatniejsze i wątlejsze, 
niż je natura utworzyła, to też bardzo bolało serce 
moje, słysząc te nieustające lekcje dzień po dzień, 
i wiedząc jak małą była nadzieja, jakiejkolwiek ulgi 
dla tej biednej pracowniczki.

— Nie, — odpowiedziała po chwili namysłu, — 
posiadałam i ja  dom własny w szczęściu i pomyślno­
ści, ale, jeżeli śmierć i upadek nawiedzą domowe 
ognisko, wtedy przepadają wszelkie nadzieje, złote 
promienie słońca ciemnieją czasami, by się już ni­
gdy nie rozjaśnić, a czasami... tu  spojrzała z pełnym 
nadziei uśmiechem w moje oblicze, — czasami cie­
mność ta przechodzi i pod wieczór, znowu słońce 1 
pełnym uśmiechnie się nam blaskiem...

— Oby to panią spotkało, droga Miss Fletcher! 
odpowiedziałem, kładąc szeroką rękę moją na obu 
jej dłoniach wspartych na oddziełającem nasze posia* - 
dłości ogrodzeniu. Mimo zapadającego zmroku, do­
strzegłem nagły żywy rumieniec na jej twarzy,
a serce moje gwałtownie zadrżało. Byłoż tó z ra ­
dości?



— Czy pan już nie masz takich nadziei? — zapy­
tała znowu.

— Czasem odpowiedziałem .Ale najczęściej, chm u­
r y  nad tem i mojemi nadziejam i byw ają tak  czarne, 
żejak najprędzej odganiam  je od siebie.

I um ilkliśm y oboje i znowu powiedzieliśmy sobie: 
„Dobranoc” , a ja  nie pom yślałem  naw et, czy kiedy 
do podobnej jeszcze wrócimy rozmowy i czy za kilka 
godzin, nie zajdzie jak a  pomiędzy nam i zmiana.

Jakże my m ało umiemy przewidywać naszą przy­
szłość! Los czy przeznaczenie, tak  zręcznie niedo­
ścigłe nam  plany  swoje um ie otaczać ciem nem i po­
włokami, że niepodobieństwem  je s t wywikłać z nich 
to, co dla nas może się stać początkiem  najdziwniej­
szych dalszych wypadków.

Nazajutrz, dopełniwszy obowiązków służbowych 
w szpitalu, i odwiedziwszy szczupłą liczbę pacjen­
tów w Clevedon, w róciłem  do mego sm utnego m ie­
szkania i zasiadłszy w oknie, zacząłem czytać gaze­
ty wprawdzie o jeden  dzień spóźnione, ale dla tego 
właśnie, za połowę ceny prenum erow ane. G łośny 
turkot powozu zwrócił na siebie m oją uwagę. J a ­
kaś wizyta do Miss F le tcher, któżby to był taki?

W krótce u jrzałem  m ały elegancki faetonik , z a ­
przężony w parę bu łanych  szkockich koników i po

niepewną przyszłość swoją. N igdy jeszcze ani jed n e­
go słowa nie mówiłem z p iękną czarodziejką moich 
myśli, ale też n igdy , p rzynajm niej dobrowolnie nie 
opuściłem  sposobności widzenia jej z mego okna, 
kiedy dwa razy  tygodniow o przybyw ała do mojej 
sąsiadki na lekcje muzyki. Cierpliwie, a jednak  
z uw ielbieniem , tak  dalece byłem  oszołomiony, 
przysłuchiw ałem  się pierw szym  elem entarnym  ćwi­
czeniom, aby tylko następnie zostać w ynagrodzony 
jakim  pięknym  śpiewem , wykonanym je j dźwięcz­
nym, słowiczym głosem . I  to w ystarczało mi zu­
pełnie, innego szczęścia nie znałem  nie p ragną łem .

Miss F le tcher odpow iadała zawsze na niezliczone 
moje pytania o jej uczennicę z pewnem zdziwieniem , 
ale nigdy pierw sza nie zw racała rozmowy na jedyny 
przedm iot moich m yśli. Bo i po cóż m iała to czy­
nić? Któż to ja  byłem  taki coby śm iał szukać zna­
jom ości z dziedzicami Cleve Court, chociaż mówiono 
powszechnie, że posiadłość ta  była niedawno przez 
nich naby tą  i że pan W ash ing ton  swojej książęcej 
fo rtuny  dorobił się za kan torem  handlowym . Mnie 
to nic a nic nie obchodziło. W iedziałem  tylko, że 
M atylda była godną miłości, i że ja  kochałem ją  jak  
bóstwo, przed którem  w bałwochwalczej czci mojej 
byłem gotowy wszędzie i na każdem m iejscu upaść

wioną.
Jakfco? pau wiesz kto je stem ?— zapytała zdzi-

wożonej przez m łodą, w edług ostatn iej mody ub ra- na ^0[an a»
„  panienkę, aa k tó r ,  z t j ł u  siedzieli lękaj i m a łj  T ak ie b jlo  ^  n i„ esol# , 
• re a lo n e w a n , groom  M iedz,utka p .ękn.S c, m m ,-  p dnia miea] ' [
» sz , mej dem w jsm dia z pewezn, oka, pen.dsi z .  U ,  ^  siln J m rfa  ]law iw M  n  J  
» ,  d u z , tekę z n u to m ,. zapnkat pod num er ezwar- b j l j  p o b y le  |pdem> k i6 rJ  B3joslrotoiejs naw8,
ty. Była to nowa uczennica mojej sąsiadki, ale nie 
taka, jak ą  sobie w yobrażałem  naw et jako córkę b o ­
gatych państwa z Cleve Court.

Patrzałem  ua to zjawisko (bo praw dziwem  zjaw i-
wi

pieszym wędrowcom u trudn ia ł niezm iernie u trzym a­
nie równowagi. Otóż znalazłem  się i ja  wtedy na 
ulicy, staw iając kroki z nadzw yczajną ostrożnością, 
by przypadkiem  długości ciała m ojego nie przem ie'  «  i  z e—  z z i i e . u ,  i i i V J G g U  U 1 G  p f Z e m i e -

skiem wydało mi się to jasne prom ieniące i ślicz- rzyć na bruku , —  gdy niespodzianie tuż przed sobą
C rnrO lW on i n \  nfiri*rrn*/iTVi n  i nći rvi i o l n  i  a  zł n  n Ir n r ,  . .  I  1   i  t  • i  / i  . . .ne stworzenie), patrzałem  nieśm iało, a jednak  z za 

chwytem. Niby jak i cudowny obraz stanęła ona 
przed mem i oczyma w ram ach pierwszych drzwi 
wehodowych, z jaśniejącym  w słońcu złotym włosem, 
wdzięcznie podnoszącym jej cudnój białości cerę, 
z oczyma b łęk itu  włoskiego nieba i głosem , którego 
dźwięki najpiękniejszą były dla mnie muzyką. Drzwi

ujrzałem  m łodą jakąś dam ę, k tó ra  z ca łą  swobodą, 
jak  gdyby się żadnego nie obawiała wypadku, 
przede m ną postępow ała. Czyjeż to m ogły być te 
prześliczne złotem połyskujące włosy, jeżeli nie Ma 
tyldy W aschington? S tanąłem  ja k  w ryty, w strzy  
mawszy oddech w piersiach z obawy, by tak  lekko 
i nieostrożnie ślizgająca się przede m ną postać, niev or v j v j  j  « uu iououiuiuic oii4gcij{u,d, ju ie u e  m ną postać, me

otworzyły i zam knęły napow rót, powóz potoczył j potknęła się w moich oczach, —  gdy w jednej chwili
rl o l Dl o in  d o  \  l 0 C<7 0 7 ri rrnnll rrr ir n  /\ r\ tt n r r \ n ł - i M i ł n  n  J     i _ _ /• i  _się dalej, a ja stałem  jeszcze zachwycony, w patrując 

się w miejsce, które dopiero co opuściła.
To niespodziewane zjawienie się dziewczęcia pa­

llo na mnie jakby urok jak i błogich, złotych 
marzeń. Oczarowany cudną pięknością nie pom yśla­
łem, jak ona niedostępną była,jak  zawsze n iedostęp­
ną być m iała dla mnie. N ieuderzające pięknością 
lecz miłe rysy  B uty F letcher, na które niedawno z pe­
jsem współczuciem i serdecznością spoglądać 
zaczynałem, zatarły  się odrazu w mojej pam ięci 
a oa ich miejsce w ystąpiła przede m ną cudna, olś- 
Diewająca, wabna piękność Matyldy W ashington.

ROZDZIAŁ II.

Niezaprzeczoną, lecz sm utną je s t praw dą, że to je- 
JDe, pierwsze spotkanie tej młodziuchiiej uroczej 
Piękności, znpełn ie zmysłów mnie pozbawiło i obok 
Obudzenia najognistszych uczuć, wywołało, we 
^0 jak ów „p iołun staroży tnych” , dziwną jakąś 

^pamięć na m oje położenie. Ju ż  gorące lato prze- 
0 y  ponurą jesień, i je sień  z kolei sprowadziła lo-

Usz IV ZI"m^ Za so^ ’ a r02s^alałe serce moje, wbrew 
Hm Im,naP0m nierdom i ostrzeżeniom  zimnego ro- 

Pieścil° 1 zachwycało obrazem  pięknej 
gatej dziewicy z Cleve. C ourt. ■ SzczególQy tQ 

uPor i nieporządek, zwłaszcza w człowieku, któ- 
jr^bywszy już cały rok w Clevedon, przym uszo- 
J Jeszcze ze sm utkiem  i trw ogą oglądać się na

zanim zdołałem poskoczyć, aby podtrzym ać chw ieją­
cą się już na nogach, u p ad ła  na kam ienie i z lekkim 
okrzykiem  zdziwienia raczej niż bólu legła na cho­
dniku.

W  jednem  m gnieniu oka znalazłem  się przy jej 
boku i z ojcowską troskliw ością podniosłem ją  drżą- 
cemi rękam i. B łękitne oczy dziewczęcia utonęły 
dziękczynnie w mojem spojrzeniu i dźwięcznemi, cza- 
rującem i słowy zaczęła mi dziękować za udzieloną 
jej pomoc. Ale, gdym  ją  lekko staw iał na ziemi, 
zbladła i zw racając się do mnie z wyrazem dotkli­
wej boleści zawołała:

- -  J a  się ruszyć nie mogę; noga boli mnie o- 
kropnie.

Schyliłem  się i obejrzałem  tę  m aleńką nóżkę, gdy 
tym czasem  ona, o p a rta  jedną ręk ą  na mojem ra ­
m ieniu sta ra ła  się utrzym ać w równowadze. P rz e ­
konałem  się,- że noga była zwichnięta w kostce, że 
zatem  ani jednego kroku dalej postąpić nie była 
w możności. Skutkiem  tego, poprosiłem  ją , ażeby 
mi pozwoliła zanieść się do najbliższego sklepu. Nie 
wiedząc co począć, zgodziła się na to z pewnem wa­
haniem, uszczęśliwiony, wniosłem mój słodki i p ięk­
ny ciężar do pierwszego kupca, którego otw arty 
sklep najbliżej spotkałem .

Jakże ja  się teraz do domu dostanę? —  za­
pytała mnie po chwili wypoczynku.

Przywołam dorożkę i odwiozę panią do rodzi­
ców jeżeli pani, miss W aschington, zezwolić na to 
raczysz?

W idziałem  panią, odwiedzającą m oją sąsiadkę 
miss F letcher, ona to oznajmiła mi nazwisko p an i— 
odpowiedziałem zm ięszany nieco.

—  Ah! więc pan jesteś doktor Nashe? -  zapyta­
ła  wesoło.

—  Tak, pani — odpowiedziałem nieśmiało wy­
chodząc spiesznie z obawy dalszych zapytań, zw ła­
szcza ze swoje błękitne oczy badawczo'i w sposób 
bardzo wyzywający w mojem utkwiła spojrzeniu

Pow róciłem  jednak  wkrótce potem i wsadziwszy 
M atyldę do powozu, ruszyłem  z nią do Cleve Court. 
W  pół godziny w jechaliśm y szeroką bram ą w dzie­
dziniec i przebywszy cienistą aleję wiązową, stanę­
liśm y przed  głównem  wejściem. T u  wysadziłem 
chorą i widząc ją  pod opieką m atki, chciałem się 
przez sam ą delikatność usunąć, lecz miss W asching­
ton ani słyszeć o tern nie chciała i złożywszy rę c e  
rzekła:

—  D oktorze N ashe, pan nie pójdziesz! •
 ̂ ^  §fdy jej m atka wspom niała coś o przywoła­

niu domowego lekarza, dodała stanowczo:
—  J a  żądam  tylko doktora Nashe albo żadnego 

innego; on mi pierw szą przyniósł pomoc i on tylko 
jeden leczyć m nie powinien. Nasz s ta ry  doktór 
M acgregor nie zna się na niczem!

—  Bardzo dobrze, moja droga —  odpowiedziała 
pani W aschington wysłuchawszy powyższe samowol­
ne córki postanowienie. Zostałem  więc i zarządziw ­
szy potrzebne przygotow ania, nastawiłem, wybitą 
nogę, zalecając chorej najzupełniejszą spokojność. 
Następnie zaproszono m nie na śniadanie. Nie opie­
rałem  się tak  m iłem u wezwaniu i skutkiem  tego da­
leko później niż zwykle, u łatw iłem  się z moimi wiej­
skimi pacjentam i.

W racając  do domu, nie wierzyłem sam em u sobie. 
Zdawało mi się. że to sen był tylko. W idziałem  
więc i mówiłem z tą , k tó ra  przez tyle miesięcy była 
przedm iotem  mego skrytego uwielbienia, i m iałem  
ją  jeszcze widzieć i jeszcze mówić z nią tyle razy.
I  nie był że to słuszny, uspraw iedliw iony powód do 
radości i szczęścia m ojego, przynajm niej na pewien 
przeciąg czasu? P otem , kto wie! m ogłem  jeszcze 
zostać zaufanym  domowym lekarzem  rodziny — 
a wtedy— w tedy— o Brygido! Zląkłem się twoich tak  
pom yślnych dla mnie przepowiedni, chociaż w roz­
szalałej wyobraźni mojej sięgałem  już szczytu szczę- 
śliwości ziemskiej.

W racając  atoli po takiem  rom antycznem  upojeniu 
do rzeczywistości, w każdym razie widziałem już 
przed sobą ładną  sum kę pieniędzy, ja k ą  ten  wy­
padek sprowadzić był powinien, a potrzebow ałem  
je j bardzo, chociaż sum iennie m ówiąc, dotąd dosyć 
obojętnie w przyszłość moją się w patryw ałem . Za­
pom niałem  jednak  wkrótce o w szystkiem , i upojony 
szczęściem częstszego widywania M atyldy, przepę- 
■ ziłem ca łą noc aż do następnego poranku, w najroz­
koszniejszych m arzeniach.

Nigdy jeszcze moje zwykłe wizyty w szpitalu nie 
zdawały mi się tak  uciążliwemi, i moi pacjenci tak  
nieznośnym i jak  teraz, ale za to, w niecierpliwości 
mojej uważałem, że odleglejsze części miasta po­
trzebow ały więcej niż zwykle moich troskliwych sta­
rań . Było to zapewne przywidzeniem tylko, lecz 
w końcu zawszem się jakoś znalazł w domu rodzi­
ców Matyldy, i czułem się być sowicie wynagrodzo­
nym, kiedym widział je j śliczne oblicze wdzięczn-' 
ku mnie zwrócone, lub kiedy trzym ając w chwilach ' •
lekarskiego badania je j drobną rączkę, dostrzega- ' ' ' 
łem  lekki przelotny rum ieniec na jój licach.

Dzień za dniem mijał, a zawsze jedno i toż samo 
pół-lękliwe, pół-zalotne postępowanie ze m ną Ma-



tyldy, to mi pochlebiało, to  znowu dziw nym  jakim ś 
niepokojem przejm ow ało. P an i W ash ing ton  była 
zwykle obecną moim  wizytom; czasam i jednak  zo­
staw iała nas oboje tylko, a w tedy M atylda s ta ra ła  
sie być dla m nie więcśj up rze jm ą i przym ilającą.

C hora nóżka jakoś uporczywie nie chciała wy­
zdrowieć; uro iłem  sobie więc że m oja m łoda p a ­
c jen tka , może rów nie ja k  ja  sam nie bardzo sobie 
życzyła zbyt spiesznego jój wyleczenia.

W szystko ato li m usi m ieć swój koniec. Gdy się 
nareszcie podźw ignąć i w sparta  n a  mojem ręku 
przechodzić już m ogła po swoim buduarze, wte­
dy s iadała  czasam i do fortepianu, by zaśpiewać nie­
k tó re  z najm ilszych mi pieśni. Z rozkoszą słucha­
łem  jój dźwięcznego głosu. Niemniejszej przyjem ­
ności doznawałem  także, kiedy m arząc z przym knię- 
tem i oczyma i gładkim  uśmiechem na ustach , w słu­
chiwała się w piękniejsze ustępy, jakie n a  jej żąda­
nie z najulubieńszych moich autorów jój czytałem. 
T ak i stosunek uczynił m nie bardzo częstym  go­
ściem w. Cleve Court, lecz mim o to , tajem nicę moją 
tak  zręcznie ukrywałem , że jak mi się zdawało Ma­
ty lda nie m ogła się naw et dom yślić mojego sza­
leństwa.

Pew nego razu zatrzym any byłem  w mieście dłużej 
niż zwykle. Jakaż by ła m oja radość, kiedym  zbli­
żając się do domu państw a W ash ing ton  u jrzał Ma­
ty ldę sto jącą w oknie salonu, jakby w yglądającą 
m ojego przybycia. Radość ta  i zdziwienie były je ­
szcze większe, gdy w ybiegła na moje spotkanie, m ó­
wiąc wesoło:

  Nie jestem  już doktorze kaleką, i dzisiaj m o­
gę jak  najlepiój chodzić.

—  Rzeczywiście, widzę to  i szczerze pani w in­
szuję,— odpowiedziałem niby radośnie, chociaż se r­
ce m i się ścisnęło na m yśl, że dalsze moje wizytj 
m ogą być w krótce przerw ane.

   T eraz , rzek ła  znowu — podaj mi pan rękę,
zejdziemy aż do oranżerji. Mama wyszła, a po ­
trzeba nam  nieco kwiatów do dzisiejszego obiadu.

Przeszliśm y kilka długich kory tarzy , ciepłych 
i  wesołych jakby w śród la ta , a ja  obok otaczającego 
m nie zbytku i przepychu, zapom niałem , że moja 
tow arzyszka należała do liczby właścicieli tego wszy­
stkiego, że byłem  człowiekiem zupełnie obcym, za­
ledwie m ogącym  się odważyć na chwilowe, n iezna­
czne uściśnienie jój łaskaw ie podanej m i drobnej 

rączki.
W ybraw szy co najpiękniejsze i najbogatsze sk a r­

by cieplarni, gdyśm y już powracać mieli, M atylda 
szepnęła do m nie po cichu, przytrzym ując m nie je ­

szcze za rękę.
—  D oktorze, czy m i pan nie ofiarujesz jakiego

kw iatka na dzisiejszy wieczór.
Zadrżałem . W yrazy, głos, spojrzenie jakie im 

tow arzyszyło, wszystko to było niewypowiedzianie 
słodkiem  i czułem  i spojrzawszy jej w oczy, jakiem  
jeszcze nigdy spojrzeć nie śm iał, zerwałem  p rze ­
pyszną kam elję karm azynow ą i podając jój takową

rzekłem : .
  C z y  m iss W ash ing ton  przywiązuje jak ą  w ar­

tość do kw iatu przeze mnie zerwanego?
—  Nie żądałabym  tego, gdyby inaczój było, odpo­

wiedziała niby z lekkim  w yrzutem .
_  I  pani uczynisz m i zaszczyt, że ją  dzisiaj no­

sić będziesz? zapytałem , dotykając się jednocze­
śnie wspaniałego kw iatu  i jój białych jak  alabaster 
paluszków. N ie wiem , kto z nich wyjdzie zwycięz- 
ko, czy kwiat, czy ta  rączka, k tóra go nosić bę­
dzie.

S tanęła w miejscu i spuściła oczy bawiąc się nie­
winnie ofiarowaną jój kam etją.

—  10 —

—  Może pani niezadowolona z m ojego w yboru, 
odezwałem się po chwili.

Nic mi nie odpowiedziała. Szalony głupiec ze 
mnie. Ośmielony jój m ilczeniem , zerw ałem  wonny 
heljotrop peruw jański stojący tuż pod m oją ręk ą  
i sk ładając go w jej ręce , dodałem  głosem  drżącym  
ze w zruszenia jakie zm ysły moje owładnęło:

—  Czy pani go umieścisz obok tej kam elii... pani 
wiesz jego  znaczenie?

Odwróciła się zm ięszana, lecz dostrzegłem  lekki 
uśm iech na jój ustach, W tedy  otoczywszy ją  r a ­
m ieniem , szeptałem  praw ie nieprzytom ny: Matyldo 
Matyldo! i pochyliwszy się ku niej, dotknąłem  drżą- 
cemi ustam i je j pałające lice. Ale w tejże samej 
chwili rozległ się p rzerażający  oburzeniem  głos pa­
ni W ash ing ton , stojącej we drzw iach oranżerji, wy­
m awiający słowa „M atylda i doktór Nashe?!”

Zanim zdołałem  przyjść do siebie z pierwszego 
przerażen ia, M atylda w ybiegła już n a  górę i pozo­
stałem  sam jeden, zalany ciężkiem  potokiem  groź­
nych wyrazów, m iotanych przez słusznie rozją trzoną 
na mnie m atkę dziewicy. Słów powtórzyć tu  nie 
mogę, powiem tylko, że pani oskarżała o rozm yślne 
podejście uczuć jój córki, że zuchwalstwo dotknięcia 
memi niegodnem i ustam i jój tw arzy, było obelgą nie 
do przebaczenia.

—  W aćpan  zapom niałeś kim  je ste ś  i kim  jest 
moja córka? O dtąd uw alniam y go od dalszych dla 
naszego dom u usług, dodała w końcu z oburze­
niem.

Zawstydzony, usiłowałem  przytoczyć coś na m oją 
obronę, lecz mim o przekonania, że nie m iałem  wca­
le zam iaru jak iem iś niegodnem i środkam i zjednać 
sobie przychylne uczucia córki, czułem dostatecznie, 
jak  sprawiedliwem i były w yrzuty jej m atki, k tó ra  
też niczem uspokoić się nie dała. Nie w ierzyła ża­
dnym moim zapew nieniom , i opuściłem  Cleve C ourt 
w stanie niesłychanego rozstro ju  umysłowego i po- 
m ięszania.

Gorzko w yznając sobie moje szalone zapom nie­
nie się, aby w chwilowem uniesieniu ' zdradzić ta jem ­
nicę, tak  troskliw ie przez ty le czasu ukryw aną, cięż­
ko bolałem .nad sprow adzouem  na siebie z w łasnej 
wiuy nieszczęściem ,którego pierw szem  następstw em  
było oddalenie m nie n a  zawsze od boku Matyldy. 
A prócz tego jeszcze, w cóż się obrócić m iała n a ­
dzieja św ietniejszego powodzenia w moim  zawodzie 
za pośrednictwem  bliższych stosunków z rodziną 
tak  znakom itego im ienia? W szystko, wszystko ] 
przepadło odrazu.

Jak im  się to stało sposobem ? T o Bogu tylko 
wiadomo! Coś jednak  zdawało m i się skrycie szep­
tać, że to nie wszystko m oją było wyłącznie w iną. 
Czyliż tam  nie było pewnych ukradkow ych spojrzeń, 
pewnych nader uprzejm ych chęci zadowolenia, nie­
których m oich życzeń, pewnych przelotnych ru ­
mieńców kiedym  się zbliżał? W szystko to było. | 
A naw et tegoż sam ego dnia jej dźwięczne słówka 
upajały m nie, jój oczy,te cudne błękitne oczy mówiły 
mi rzeczy, k tóre jeżeliby były praw dą, uczyniłaby 
m nie najszczęśliw szym  z ludzi. Jeżeli mnie nie ko­
chała, jakiż m ógł być cel takiego postępowania.

T rap iące m yśli, zwątpienie, niepewność do sza­
leństwa mnie przyw odziły, i jakkolwiek dum na pa­
ni W ashington  zabroniła m i dalszych w izyt' w do­
mu swoim, postanow iłem  raz jeszcze zobaczyć M a­
tyldę, i od niej samój, od niej najdroższój dowiedzieć 
się, czy moje przypuszczenia były prawdziwem i, 
jeśli nie, bardzo dobrze! W  takim  razie nie mo­
głem  uchodzić w jój oczach za gorszego niż byłem  
poprzednio; jeżeli zaś przeciwnie, n iestety! jakaż 
m ogła być nadzieja, że ona kiedyś m oją zostanie? 
Żadna. Postanow iłem  przecież nie zważać na otrzy­

m any zakaz, oddając przyszłości roztrzygnien ie mo. 
jego  losu. •

Dziwne uczucia dręczyły moje serce, kiedym  na­
zajutrz zwrócił moje kroki ku  Cleve C ourt. Nocne 
bowiem  pasowanie się z m yślam i nie zm ieniło w ni­
czem moich zam iarów .

Miły to był poranek, ciepły i wonny, a ptaszki 
śpiew ały tak  wesoło, jak  gdyby wiosna by ła  już za 
pasem . W ychodząc z dom u, nie ułożyłem  sobie ; 
żadnego planu postępow ania, wyszedłem bowiem 
z nadzieją, że jakikolw iek szczęśliwy przypadek po­
staw i mnie w obec mojej najpiękniejszej m iędzy pię- 
knem i Matyldy. Bliski już celu mojój podróży, wy­
b ra łem  je d n ą  z najm niej uczęszczanych ścieżek par­
ku ,aby się nie spotkać z którym kolw iek z rozjątrzo­
nych na m nie członków rodziny. Idąc  zamyślony 
tą , nie wiem fortunnie czy nie fortunnie wybraną 
d rogą, niespodzianie usłyszałem  blisko siebie jakieś 
znajome mi głosy. N adstaw iw szy ucha, rozeznałem 
w nich  głos mojej sąsiadki m iss F le tch er i g łos sa­
mej Matyldy. W inienem  tu  objaśnić: że pierwsza 
z nich, w ciągu choroby swój uczennicy była bardzo 
częstym  gościem  Cleve C ourt i zdawało się, że ta 
skrom na uboga nauczycielka m uzyki, zjednała sobie 
prawdziwą przyjaciółkę w młodej dziedziczce, która 
widocznie tęskniła  za jój tow arzystw em .

Nie wiedziałem  co począć w tej chwili; zatrzyma­
łem  się i jednocześnie usłyszałem  moje nazwisko 
wymówione dziwnym jak im ś głosem , k tóry  mnie 
mocno zadziwił.

—  W ierzaj mi R uto, nie możesz mi tego mieć 
za złe, ani mnie łajać. Powiadam ci, że to był tyl­
ko doskonały sobie żarcik.

— Żarcik może dla ciebie, ale wcale nie dla

niego.
— On się prędko wyleczy z tego moja droga, 

j  m ężczyźni nie um ierają  dzisiaj z miłości! Znam ja 
i już tak ich  co m nie kochali, a  chciałam  się jeszcze 
I przekonać, czy on się też ta k  dalece zapomni, że 
j będzie żądał w zajem ności ode m nie, ode m nie dzie­

dziczki Cleve Court!
—  Ah! Matyldo! Matyldo! jakże ty możesz swa­

wolić z uczucami zacnego, biednego człowieka?
—  B ardzoś dobrze pow iedziała, biednego esio- 

tvieTca, odpowiedziała zimno. Potrzebow ałam  ja­
kiejś zabawki. Mój pokój tak i sm utny a w braku 
innych wielbicieli, on mi się sam  naw inął. Wpraw­
dzie nie m yślałam  z początku doprowadzić go tak 
daleko, ale później, nie um iałam  się już oprzeć swa­
wolnej chętce rozerw ania się. Nie domyślam si§ 
wcale, coby on mi był więcój powiedział, gdyby się 
moja m am a nie by ła zjaw iła w tej niefortunnej 
chwili. Nie uw ierzysz, jakem  się w duchu śmia a, 
kiedy się odważył mnie pocałować. Jed n a  jeszcze 
chwila, a byłabym  się sam a o takie zuchwalstwo o- 
braziła, ale przybycie m am y w sam ą porę i m<>J3 
ucieczka wyzwoliły mnie z kłopotu. Mama bar 
się gniewała; lecz zastawszy m nie później najsp0 
kojniej czytającą, po zapewnieniu m ojem , że sam8 
w niczem się do tój sceny nie przyczyniłam , zapo­
m niała o wszystkiem. Gdyby on się znajdował przy­
najm niej w odpowiedniem moim  stanowiskn, mniej­
sza o to , bo je s t przystojny i człowiek dosyć do 
dzi wyższój sfery podobny. Ależ, Boże mój! on ta 
biedny, straszn ie biedny! _

—  Człowiek uczciwy, człowiek pracy miss vva 
shington , którego szlachetne serce’ wcale na to ni{ 
zasługuje, by jakabądź kobieta dla własnej rozryw > 
swawolnie ig rać z niem m iała prawo. Zawsze *  
był innego obejścia się z twojej strony.

— Być może, więc stara j się g °  pocieszyć, 
co tyle czujesz w sobie litości. W iesz że lito ' 
je s t m iłości początkiem !— dodała śm iejąc się g 0



— Nie ma pociechy dla duszy tak  ciężko zranio­
nej — odpowiedziała Ruta.

__ "W" każdym razie wymówki twoje pozostaną 
bezużyteczne —  rzek ła  po chwili Matylda. U ro ­
dziłam się płochą i natury  swojśj przerobić nie zdo­
łam- On nie powinien być takim  naiwnym i zako­
chać się we mnie, bo nie mógł sobie roić, ażebym 
jostała jego żoną.

— Powiedz raczej Matyldo, że ty nie powinnaś 
była starać się zwrócić na  siebie jego uwagę, ja k  
sama wyznajesz, żeś istotnie miała  taki zamiar.

Wiesz, że je steś  bardzo piękna a piękność jest dla 
niektórych mężczyzn wszechwładną, jeżeli zaś do 
tej piękności dodamy jeszcze środki ujmujące i jaw­
ną chęć przypodobania się, czyli możesz się dziwić, 
że doktór Nashe uległ twemu wpływowi i zapomniał 
o wszystkiem pod urokiem uczucia, jakiem  go na­
tchnęłaś?

- -  Nie wypadało mu o sobie samym zapomnieć, 
odparła niechętnie Matylda. Słuchaj, dzwonią na 
śniadanie; wracajmy do domu.

— Dziękuję ci, —  odpowiedziała Ruta, —  muszę 
wracać do miasta, bo mnie tam  jeszcze lekcje cze- 
kają.

W miarę, jak  się obie oddalały, głosy ich stawa­
ły się coraz cichsze; J a  pozostałem ja k  przybity 
do miejsca, w którem mimowolnie, i z taką boleścią 
dla mnie podsłuchałem ich rozmowę. W ięc to by­
ło moje marzenie? To była owa Matylda W a sh in g ­
ton, której dusza wydawała mi się równie piękną 
jak jej ciało?

O! jakiż to smutny dodatek do zwalisk moich c u ­
dnych napowietrznych zamków! Ja k a  odrażająca 
ruina z mojego bożyszcza! S traszne rozczarowanie! 
Wiedzieć, słyszeć z je j  własnych ust, że ona z całą 
świadomością nęciła mnie do siebie jedynie dla skar­
cenia polem mojej zuchwałości, gdybym był wyraź- 
nićj lub śmielej zdradził moje uczucia!

Było to bolesne ukąszenie jadowitej żmii, które 
niwecząc najpiękniejsze m arzenia moje, wystudzi- 
lo zarazem i miłość moją; choroba była ciężką, 
ale w samym jej zarodku mieściła się już nadzieja 
wyleczenia.

Opuściłem nareszcie to fatalne miejsce, nie wie­
dząc kogo więcej obwiniać, czy własne moje szaleń­
stwo, czy to nadobne stworzenie: nie mogłem jej już 
nazywać kobietą, która mnie zdradziecko przywiodła 
do tego upokorzenia, upokorzenia najboleśniejszego 
dla serca umiejącego czuć upadek ubóstwianej isto­
ty, upadek z którego ona się już nigdy podźwignąć 
nie zdoła.

Śród ciemnej chmury, jaka umysł mój zaległa, 
zaczęło się powoli przebijać jakby mściwy odwet, 
słodkie, miłe wspomnienie Ruty Fletcher. Dzięko­
wałem jej w mojem sercu, myśląc z coraz czulszem 
rozrzewnieniem o mojem względem niej położeniu. 
Jak to często jedno doświadczenie zmienia odrazu 
barwę wszystkich naszych myśli. Nie powinnoby tak 
tyć, a przecież tak jest i sami przy najgorętszych 
lawet chęciach zaradzić temu nie mamy siły.

ROZDZIAŁ III .

hie powiem już jak  mi przeszły pierwsze tygodnie 
po owym wypadku— w każdym razie były one s t r a ­
tn e  dla mnie. Boleść w skutek zawmdzionych 
Uczud, niepokój wewnętrzny, a nawet materjalny 
niedostatek, wszystko to nękało mnie okropnie. Do- 

bowiem wypada, że owa niecna igraszka, jaką

tak okrutnie miłość moją zraniono, przyczyniła się 
również do pogorszenia mego stanowiska.

W  kilka dni po owem zajściu w Cleve-Court,  o- 
trzym ałem od pani W ashington  przesyłkę z kwotą 
dwudziestu funtów szterlingów. P ierw szą  moją 
myślą było zwrócić takową bezzwłocznie. Duma 
moja oburzała się na  myśl przyjęcia jakiegokolwiek 
wynagrodzenia od tej, k tóra zapominając o swojej 
godności niewieściej, zniżyła się aż do użycia takich 
obrażających wyrazów, jakie tego nieszczęsnego dnia 
z ust  pani W ash ing ton  słyszałem. Otóż miałem 
przez chwilę zamiar odesłania napowrót tych p ie­
niędzy, z dodaniem jeszcze na piśmie kilku wyrazów 
szlachetnego oburzenia. Czyliż ona mniemała, że 
brzęk złota zdoła osłodzić cios zadany m em u hono­
rowi?

Pomyślawszy atoli, że pieniądze te nie były prawie 
moją własnością by z niemi postąpić według p o ­
wziętego zamiaru, albowiem, jakkolwiek szczupłe by­
ły moje potrzeby, miałem przecież więcej jeszcze 
długów niżby one pokryć zdołały, s tłumiłem pierw­
szy popęd urażonego serca, obliczyłem ściśle przy­
padającą mi należytość, przewyżkę dołączyłem do 
ułożonego przeze mnie rachunku i wszystko to bez 
żadnego z mojej strony dopisku, zwróciłem matce 
Matyldy.

Nieszczęście moje nie na tem się jeszcze skończy­
ło. Rozdrażniona niewiasta potępiając mój postępek, 
niezaniedbała pomiędzy swemi znajomemi wystawić 
go w jak  najgorszem, krzywrdzącem mnie świetle. 
Jakoż przekonałem się wkrótce, że straciwszy zau­
fanie bogatych właścicieli Cleve Court i inni, c h o ­
ciaż nieliczni moi klienci miejscy, coraz zimnićj na 
mnie spoglądali,.skutkiem czego praktyka moja jesz­
cze się bardziej zmniejszyła.

Od czasu rozmowy między miss W ashington  i 
miss Fiefccher, mimowolnie przeze mnie w parku 
podsłuchanej, nic widziałem jeszcze prawie tej osta­
tniej. Nic w tem nie było dziwnego: widok osoby 
świadomej mego szaleństwa i poniesionej w skutku 
tego porażki, rozstra jał moje nerwy i nader przykre 
czynił na  mnie wrażenie; zresztą i ona sama zda­
wała się' równie jak  ja  unikać wznowienia dawnej 
między nami zażyłości. Tym  sposobem, rzadkie 
spotkania nasze kończyły się zwykłym ukłonem lub 
obojętnym przywitaniem. Mimo to jednak  uważa­
łem, że wyraz jej twarzy był pochmurniejszy, lica 
bledsze niż dawniej. Przypuszczałem że i ona mo­
gła stracić pewną liczbę uczennic, a przypuszczałem 
to tem zasadniej,że przy własnem zniechęceniu prze­
stałem zupełnie zważać na  wchodzące lub wycho­
dzące z jej mieszkania uczennice. Jednakże przy 
swojem strapieniu, litowałem się szczerze nad tą  
m łodą kobietą, którój ciężka codzienna praca prze­
chodziła jej wątłe siły...

J a k  życie nasze było podobnero!— Sami n a r w i e ­
cie, ubodzy, bez przyjaciół, oboje skazani na tak 
niewdzięczną pracę!

Pewnego rana ,  kiedym samotnie siedział przy 
śniadaniu, Brygida weszła do mego pokoju z oświad­
czeniem, że pani Llghfcfoot, wdowa pod N. 4 za­
mieszkała, pragnie widzieć się ze mną.

—  Zdaje się mieć jakiś ważny interes do pana —  
dodała moja sędziwa gospodyni.

—  Poproście ją  do mnie —  odpowiedziałem —  i 
wdowa weszła natychmiast.

—  W itam  szanowną sąsiadkę, cóż mi pani dzi­
siaj rozkaże? Może pani sobie paluszek skaleczyła 
i żądasz mojej pomocy? Chętnie pani służę.

— Nie, panie, wcale tu  nie o mnie idzie, lecz 
o tę  biedną, kochaną miss Fiefcher. Lękam się 
o nią, ona je s t  - bardzo chora, a zupełnie nie dba 
o siebie.

— Na Boga, cóż jej jest? — Zapytałem do żywe­
go dotknięty tą  nader przykrą dla mnie wiadomo­
ścią.

—  Dokładnie nie umiem panu powiedzieć, lecz 
proszę bardzo, ażebyś raczył sam przyjść do nas 
i zobaczyć. Ale — dodała nieśmiało, —  niechaj 
ona nie wie, że ja  się poważyłam wezwać pomocy 
pańskiój.

—  Na cóż się głównie uskarża?— pytałem znowu-
—  Ona się na nic nie uskarża, odpowiedziała pani 

Lightfost. To stworzenie, które przy śmierci nawet 
jednego słówka by nie powiedziało, o siebie nie dba 
zupełnie, a pracuje i pracować będzie, dopóki jćj o- 
statnie siły wystarczą. Nie mówię już o tem, jak  
ona je s t  lekko ubraną ,  kiedy wychodzi na swoje lek­
cje. Ale, wyobraź pan sobie, że od czasu, jak  ją  
opuściła jćj uczennica miss Parkes, podjęła się no­
wej lekcji wieczornej języka francuzkiego, czy tam  
innego jakiegoś paplania i że odtąd przesiaduje usta­
wicznie do godziny dwunastej i pierwszćj w nocy 
nad pisaniem.

—  Musiała się zaziębić, kochana pani. A może 
też to inna jaka  słabość?

—  Niezawodnie się zaziębiła. Kaszle, kładzie się 
co chwila na łóżko, oddychać nie może, tem mnićj 
mówić, a w piersiach jćj to już Bóg wie co się tam  
dzieje.

— Idę natychmiast,  zawołałem zerwawszy się 
z krzesła i pobiegłem do mojej apteczki, by wybrać 
najodpowiedniejsze do obecnego przypadku le k a r ­
stwa.

W  chwilę potem, byłem już u miss Fletcher i lu­
bo wizyta moja szczcgólnem jakimś w jćj ■ oczach 
odbiła się zdziwieniem, odpowiedziała spokojnie na 
wszelkie moje pytania i z całą uległością poddała 
się danym jej przeze mnie przepisom lekarskim. 
Zbadawszy jak  najtroskliwćj stan choroby, przeko­
nałem się, że miała silne zapalenie płuc, wywołane 
przez dawno zaniedbane zaziębienie. Nie chcąc jćj 
trworzyć, nic nie powiedziałem o rzeczywistym jćj 
stanie sam przecież czułem i widziałem doskonale, 
grożące jćj życiu niebezpieczeństwo.

W  chorobie swej była uległą i tkliwie wdzięczną, 
ja  zaś nie przypominam sobie chorej, k tórąbym  
z większem zajęciem i s tarannością pielęgnował. 
W ciągu tego czasu zupełnie zapomniałem, że ona 
dokładnie wiedziała o wszystkiem, co mnie z Miss 
W ashington spotkało, ' a  gdy następnie po rozmai­
tych przejściach słabości wyszła z niebezpieczeń­
stwa, wróciliśmy znowu nieznacznie do dawnych 
przyjaznych i zaufanych stosunków sąsiedzkich.

—  Ah! doktorze, powtórzała ona często, czemże 
ja  się panu odpłacę za tyle przychylności, za tyle 
dobroci dla mnie? Ja ,  co byłam taką nudną, ta k ą  
nieznośną pacjentką.

—  Niechaj pani wcale o tem nie myśli, odpowia­
dałem, by uspokoić jej drażliwą delikatność.

— Podczas tej słabości wiele zyskałem, bo zbo- 
gaciłem moją wiedzę, badając starannie stan pani. 
Proszę więc nie zajmować się wcale podobnemu my­
ślami.

Późnićj przekonałem się, że i ona wiele ucierpią ,  
ła z powodu Matyldy W ashington w skutek rozmai­
tych plotek rozsianych na je j  niekorzyść. Bolało 
mnie to niezmiernie, że złe przeze mnie samego wy­
wołane i j ą  najniewinniejszą dotykało. Że ja  cier­
piałem, to rzecz była bardzo słuszna, ale dla czegóż 
ona jeszcze miała być ofiarą mego szaleństwa!

Po polepszeniu się zdrowia Ruty czułem większe 
jeszcze niż kiedykolwiek oburzenie i niechęć dla 
sprawczyni wszystkich moich niepokojów, dziwiąc 
się zarazem, jakim sposobem dałem się tak  dalece 
uwieść samćj tylko fizycznćj piękności dziewczęcia
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kiedy przy moim  boku m iałem  ty le 'słodyczy serca, 
tyle najpiękniejszych przymiotów wykształconego 
i szlachetnego um ysłu. Zważywszy to  wszystko, 
czułem dziwny jakiś niepokój, widząc, że m oja ży­
czliwości iw spółczucie dla młodój sąsiadki, coraz b a r­
dziej w zrastały, gdy tym czasem  ona, św iadom a m o­
ich poprzednich urojeń , tylko z obojętnością spoglą­
dać na mnie była powinna. D ręczony tą  m yślą, 
postanow iłem  skoro .tylko wizyty moje staną się 
mniej potrzebnem i, usunąó się od tow arzystw a m iss 
F letcher, k tó re  przecież było dla mnie niewypowie­
dzianie m iłem . C z u ł e m  dobrze, jak  ogrom na była
różnica pomiędzy n ią i M atyldą, a jednak mimo ca­
łej wyższości zdawało mi się, że ona zawsze tylko 
z pewnem  współczuciem na mnie patrzyła...

N areszcie, sąsiadka moja wzmocniła się o tyle, że 
m o g ł a  bez żadnój obawy, korzystać w otw artem  o- 
k ienku z orzeźwiającego powietrza wcześniejszego 
nieco lata. Tym  sposobem wizyty moje u niej p rzy­
b rały  zam iast w izyt codziennych, charak te r okolicz­
nościowy czyli przypadkowy, zam iast urzędowego 
przyjacielski. Zawsze przecież by ła  jeszcze słabą, 
a pozostały kaszel, niepokoił j ą  widocznie.

Pewnego wieczora, przyszedłszy do niej niespo­
dzianie znalazłem ją  zapłakaną, nad otw artym  li­
stem , leżącym na jej kolanach. Zarum ieniła się lek­
ko, gdym uścisnął podaną mi rękę  i  odezwała się

do m nie boleśnie:
—  Mojaż w tem  wina, doktorze? czytaj pan da­

jąc m i pismo dodała. Jeszcze jedna opuszcza
m nie uczennica!

Było to dosyć grzeczne zawiadom ienie m atki, że 
z powodu słabości miss F letcher jej uczennica przy­
m uszoną je s t innego poszukać sobie nauczyciela.

-  S m utną to  je s t rzeczą 'kochana pani, —  rze ­
kłem , że ludzie tak  cię okrutnie karzą za rzeczy 
od ciebie niezależne. Ale nie zrażaj się pani b y ­
najm niej. W yzdrowiejesz w krótce, i jeśli będzie po­
trzeb a  znowu poddostatkiem  znajdziesz lekcji. P rz y ­
będą nowe uczennice i to może w liczbie, k tó iej na
wet podołać nie zdołasz.

—  Ale dopóki to nie nastąp i, cóż ja  pocznę, 
doktorze? O! stokroć byłoby lepiej, gdybyś m i pan 
był um rzeć pozwolił, - -  dodała głosem  rozpaczli­
wym.

I rzęsiste łzy, jak  perły  potoczyły się po jej> b la­
dych licach, w yrażających boleść i zw ątpienie 
o przyszłości. Ciężki sm utek biednej R uty i mnie 
ogarnął; serdecznem  wiedziony współczuciem, zbli­
żyłem się do niój i b ra te rsk im  otoczywszy ją  ram ie­
niem , przytuliłem  jój głowę do m ych p iersi, bo 
gdzież ta  biedna głow a spokojniejszy m ogła znaleść 
przytułek?

W  tej krótkiej chwili ta k  tkliwego zbliżenia, cały 
rój myśli przebiegł m oją głowę. Miałżem jój powie­
dzieć że ją  kochałem, że ją  głęboko, szczerze kocha­
łem ? Gdybym to uczynił, nie dałaby w iary moim 
słowom, ona co kilka miesięcy tem u była świad­
kiem  mojej m iłości dla innej kobiety. Z resztą, cóż 
jój m ogłem  ofiarować? Czem się z n ią  podzielić? 
Memi długam i, memi zawodami, m oją obawą o przy­
szłość? Z drugiój atoli strony, czyliż nie mogłem 
przynieść ulgi jej strapieniom , czyliż na wzajemnej 

, oparci m iłości, nie m ogliśm y wspólnemi siłam i je ­
dnem u podołać wężowi? T w arz moja żywym roz­
gorzała rum ieńcem  na sam ą m yśl, że żądanie moje 
i ofiarę odrzucićby im ogła. A le, o cóż ją  m iałem  
pytać? Czyliż obecna chwila szczęścia, kiedy ją  do 
piersi moich tuliłem  nie starczyła mi już za wszystko? 
Nie, nie umiałem być panem  siebie. T łum iąc oddech 
we wzburzonych piersiach i przyciskając zapłakaną 
j«szcze tkliwiój do siebie, rzekłem  do niej:

— Ruto, jakiem iż słowy zdołałbym  podnieść od­
wagę pani? Te łzy bo lą m nie, bardzo mnie bolą. 
W iem , że pani je s te ś  słabą ciałem, ale silna duszą, 
bo inaczej nie m ogłabyś ty le la t tak  uciążliwej odda­
wać się pracy. I  ja  potrzebuję także współczucia 
i pomocy. Chciałbym  ci powiedzieć rzeczy7, k tóre 
u sta  moje palą, ale się obawiam , że za pierw szym  
wyrazem odepchniesz m nie od siebie, wypędzisz 
z twojego domu.

—  Ja , odepchnąć pana! —  zawołała podnosząc 
g ło w ę ,- -  ja , wyrzec się m ego najlepszego, jedy­
nego przyjaciela!

  W ięc mi pani przyrzekasz, że cokolwiek n a ­
stąp i, zawsze m nie za swego przyjaciela uważać b ę ­
dziesz? — zapytałam  głosem  drżącym .

—  Nie inaczej!” —  odpowiedziała składając obie 
ręce w moje dłonie.

  P an i wiesz, —  mówiłem dalej —  o moich
dawnych uczuciach dla Matyldy W ashington . Uczuć 
tych  m iłością nazwać nie m ogę; była to jakaś g o rą ­
czka um ysłowa, szaleństwo duszy, z którego jużem  
się dawno wyleczył. Czy pani wierzysz temu? S m ut­
nie pochyliła głowę. Ale może pani nie wiesz jakim  
sposobem to wyleczenie nastąpiło.

Oto podsłuchałem  w parku rozm owę pan1 
z M atyldą. Dowiedziałem się jakiej ona płochej 
swawoli dopuściła się ze m ną, ale dowiedziałem  się 
zarazem  jak  pewna, dobra, szlachetna osoba staw ała 
w mojej obronie, po tęp iając jej n ie^ iy  postępek. 
Nie zapom niałem  tego wcale, i jeżeli,’‘pani powiem, 
że teraz^kocham  m oją szlachetną m ścicielkę, kocham 
stokroć więcej niżeli kochałem  dawniój M atyldę, czy 
dasz pani tem u w iarę? Ale, d roga m oja pani ja  
prócz kochającego serca i rą k  chętnych do pracy 
nic więcój ofiarować ci nie m ogę, bo nic nie m am . 
Serce moje posiadać będziesz zawsze, ręce moje 
pracować będą dla ciebie dopóty, dopóki ostatn ia 
iskra życia w ciele mojem nie zagaśnie. Mam p rze­
konanie, że Bóg związał wspólne nasze losy i p rze­
znaczył nas jedno dla drugiego. P rzyjm ij więc m o­
j ą  rękę, przyjm ij dom mój jako jego pani, jako 
droga, ukochana m oja żona.

N astąp iła  chwila głębokiego m ilczenia, w ciągu  
której obawa odmowy i nadzieja szczęścia naprze- 
rnian walczyły z sobą w mojej duszy. N areszcie 
podniósłszy śliczne oczy swoje ku m nie, rzekła:

  Filipie! więc to praw da, ty  mnie kochasz, ko­
chasz rzeczywiście?

—  K ocham  cię R uto, m iłością, jakiej dotąd nie 
znałem  i jeżeli m i zaufasz, jeżeli się czujesz dosyć 
silną, by mi tę  m iłość wzajem nością odpłacić, bę­
dziemy szczęśliwi mimo ubóstw a naszego i n a  p rze­
korę zawodzącym nas dotąd nadziejom .

  Ufam ci przyjacielu mój drogi! — odpowie­
działa, z uczuciem  rozrzewniającem . W ierzaj mi 
nie spodziewałam  się dzisiaj takiego szczęścia i przy­
sięgam  ci uroczyście, że nie m a już dla mnie ja k ie ­
goś przeciwnego losu. Oboje będziemy wspólnie dla 
siebie pracowali. Czyliż może być inaczej, mój

drogi?
N ajuroczystszą odpowiedzią na te słowa mojej 

narzeczonej, był tkliwy pełen czci pocałunek złożony 
na jej drżących rękach , pocałunek, którym  ślubując jej 
wdzięczną i nigdy niezm ienną stałość uczuć m oich, 
dziękowałem zarazem  Bogu za natchnienie mnie 
w miejsce dawnej palącej, traw iącej zmysły moje 
nam iętności, czystszą, spokojniejszą, wieczną i trw a­
łą  miłością, dla godnej pod każdym względem takie­
go uczucia istoty.

*  *
*

Czy to wzajem ne przyw iązanie podniosło siły na 
sze tak żeśm y wspólnie zdołali udźw ignąć ciężar 
najrozm aitszych przeciwności, czy też że od tej 
chwili n as tąp ił ów przypływ , o k tórym  na wstępie 
w spom niałem , nie wiem, lecz niezawodną jest rze­
czą, że nigdy nie m iałem  najm niejszego powodu 
żałowania mego postępku, ani też m ója droga Ruta 
skarżenia się na swoje położenie.

Mieliśmy jeszcze kilka m iesięcy daw nych kłopot­
liwych zabiegów, lecz moja pełna nadziei przepowie, 
dnia co do nowych uczennic zaczęła się spełniać 
i pod N. 3 dom u na prospekcie Dolnym  przybywało 
coraz więcej pacjentów , pewnie zwabionych połysku­
jącym  szyldem Doktora Nashe, który poczciwa Bry­
gida, wierząc weń niezm iennie, każdego poranka 
jak  najstaranniej oczyszczała.

Moja R uta była zawsze prom ieniejącą i wesołą, 
a chociaż nieco blada i w ątła, lecz silna charakterem 
i duszą trzym ała się doskonale. Po skończonej cało­
dziennej pracy siadała do fortepianu i dopóty naj- 
wdzięczniejszemi utw oram i harm onji kołysała mój 
um ysł, dopóki nie odegnała ode mnie wszystkich 
wspólnych nam  kłopotów.

Od chwili oświadczenia się mojego, zrzekła si§ 
owych wieczornych lekcji języka francuzkiego.

—  Nie m ogę cię zaniedbywać, F ilipie —  mówiła 
do m nie. W ieczory moje powinny być dla ciebie 
tylko, bo każdy z nich ukrzepia mnie na dzień na­
stępny. I  rzeczywiście też były one dla nas obojga 
najm ilszym  wypoczynkiem.

Utworzenie jednego, wspólnego domu nie ziszcza­
ło się jeszcze, ale nie traciliśm y nadziei, czekając 
cierpliwie na je j spełnienie.

N areszcie przyszła spodziewana nagroda, gdyż 
skutkiem  życzliwej pomocy dawnego przyjaciela me­
go ojca, znalazłem  w pięknem  i kw itnącem  mieście 
M iddlebronghton, obszerne i odpowiednie pole dla 
mojej pracy, oraz naśw ietniejsze widoki dla mojej 
przyszłości. Sprowadziwszy tu  m oją ukochaną Ru­
tę , zaślubiłem  ją  i dotąd żyjem y tu ta j, nie bardzo 
jeszcze starzy , chociaż siwizna głowy nasze przy* 
pruszać już zaczyna, lecz zawsze z a d o w o l e n i  i  tak 
szczęśliwi, jak  tylko dwoje m ałżonków, czystą ser­
deczną m iłością połączonych, szczęśliwymi być 
mogą.

I  tak , wygrawszy wielki los w związku moim 
z R u tą  F le tcher, skrom ną nauczycielką muzyki, zy­
skałem  stokroć więcej, niżelim p rzeg ra ł tracąc Ma­
tyldę W ashington.

k o n i e c .
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Dalszy ciąg opisu N. 28

N. 9. P rassa do rękaw iczek.
D eseń na  dodatku z krojam i F ig . 50 .

M a te r ja ł:  b rązow y w e łn ia n y  ry p s , jed w ab n a  p e re ł­
kowa plecioneezka; jed w a b n y  kręty sznureczek, kordo- 
nek w dwócli ja sn y ch  k o lo rach ; w stążka b rązow a a t ła ­
sowa 2 cent. szeroka; g ru b a  tek tu ra , p ap ie r b ia ły  g lan - 
sowany.

Do ch o w an ia  rękaw iczek  używ ane są  więcej niż pu­
dełka p ra sy , złożone z dwócli tek tu r, m iędzy które w k ła ­
da się g ładko  w yciągnięte  ręk aw iczk i i zw iązuje na w stą­
żeczki. J a k  to rysunek  N. 9 w skazuje, dw a  k aw ałk i g ru ­
bej, sztyw nej tektury  25  cent. d łu g ie j, 11  cent. szerokiej, 
okleja się naprzód  pap ierem  białym  g lansow anym .

D o części stanow iącej dno , w kleja się  pod p ap ie r koń­
ce czterech w stążeczek 30  cent. d ług ich , przew leczonych 
następnie pod ruszą  ze w stążki, k tó ra  otacza w ierzch po- 
kryty rypsera. K ońce te po w łożen iu  rękaw iczek , w ią ­
żą się z w ierzchu n a  kokardy. D w a paski jedw abnej ple- 
cioneczki o taczają  brzeg w ierzchniej po łow y. Między 
prążki n aszyw a się w rów nych odstępach stalow e p e re ł­
ki lub daje supe łk i z kolorowego kordonku. D eseń (na 
fig. 50 ) w yszyw a się  sznureczkiem  kręconym  i d ług iem i 
ściegami kordonku. W stążeczka 2 cent. szeroka środ ­
kiem przefa łdow ana  stanow i ruszę około dna i w ierzchu.

N. 10— 11. Dwa wzory roboty drutowej.

S krócen ia : o: zam iast oczko; 1 zd:-— 1 o: zd jąć  n a  d ru t 
nie robiąc; g  —  g ładko  zrobić; k r: k rę to ; 2 zg; —  2 oczy 
zgubić g ład k o ; 2 ra : z g . - -  2 zarzucone razem  zrobić; 3 
zro: ra :  to je s t  1 zdjąć nie rob iąc , 2 zrobić razem  i przez 
p ierw sze przew lec; 1 przy. 1 p rzy b rać  a  przy następnero 
obrobieniu g ład k o  zrobić; 2
przy. t .  j .  d w a  razy  nitkę na  
drut zarzucić ,a  za drugim  razem  
1 g ł. 1 kr. zrobić.

N . 10  —  11 podaje  dw ie 
próbki dobrze naśladu jące ko­
ronkę, zw łaszcza  gdy ja k  to N.
10 w skazuje , po odrobieniu
w yw iedziem y go filozelą. T a ż  
próbka ro b iona  bez dziurek  do­
danych z brzegów  służyć będzie 
na p iękne tło  do chustk i, tak  
zaś s łu ży  na w staw kę lub szlak.

N. 10. W stawka na dru­
tach  do poszewek.

1 rząd . 1 zd ., 2 zg. zrobić 
ra ., 2 p rzy ., 2 zg. ra ., 2 p rzy .
1 p rzy ., 3 o. zrobić r a .,  1 
p rz y ., 3 g ł ..  1 p rz y ., 3 o. z ro ­
bić ra ., 1 p rz y ., o g ł. 1 przy .
3 o. zrobić razem ; 1 p rzy ., 2 
g ł., 2 zg. razem ; 2 o. p rzy ., 2 
za. zrobić ra . 1 g ład k o .

2 rząd . 1 zd ., 2 g ł , ,  1 k r., 
ł  g ł., 19 kr. 2 g ł . ,  1 kr. 2 g ł.

3 rząd . 1 zd., 5 g ł . ,  1 przy .
2 za. zrobić razem , 1 g ł . ,  2 zg. 
ra - 1 p rzy ., 1 g ł .,  1 przy . 2 
za. zrobić ra . 1 g ł . ,  2 zg . ra ,,
1 p rzy ., 1 g ł . ,  1 p rz y ., 2 za. 
zrobić ra ., 1 g ł. 2  zg. ra . 1 prz.
6 gładko.

4 rząd . 1 zd , 4 g ł .,  19 k r .
5 gładko.

5 rząd. 1 zd., 5 g ł .,  1 przy .,
2 za. zrobić ra . 1 g ł . ,  2

10 rząd . J a k  rząd  4 i 6 .
11 rząd . 1 zd. 5 g ł .  2 zg. ba. 1 p rzy , 1 g ł .  1 przy. 

2 za. zrobić ra . 1 g ł .  2 zg. ra . 1 p rzy . 1 g ł .  1 przy.
2 za. zrobić ra .  1 g ł.  2 zg. r a .  1 p rzy . 1 g ł .  1 przy.
2 za. zrobić ra .  6 g ład k o .

12  rząd . J a k  4 i  6,
13 rząd . 1 zd. 2 za. zrobić ra . 2 p rzy . 2 zg. ra . j e ­

szcze 2  zg. ra .  1 p rzy . 3 g ł .  1 p rzy , 3 ra . zro. 1 przy.
3 g ł. 1 p rzy . 3 z r. r a .  1 p rzy . 3 g ł .  1 p rzy . 2 zg . ra .
jeszcze 2 zg. ra .  2 przy. 2 za zrobić ra . 1 g ł .

14 rząd . ja k  2 i 8.
15 rząd . J a k  l l .  IG rz ęd . ja k  4 . 17  rzęd . jak

11 i 1 5 .
18 rząd . ja k  4.
19 rząd . 1 zd. 2 za . zrobić ra . 2 p rzy , 2 zg. ra .  1

g ł .  2 zg. ra . 1 p rzy . 1 g ł .  1 prZy . 2 za . zrobić ra .  1
g ł.  2 zg. ra . 1 p rzy . 1 g ł .  1 p rzy . 2 za. z rob ić  razem .

2 0  rząd . ja k  2.
21  rząd . 1 zd. 4 g ł .  2 zg. ra . 1 przy. 3 g ł .  1 p rzy . 3 

zrobić ra . 1 p rzy . 3 g ł .  1 p rzy . 3 z r. r a .  1 p rzy . 3 g ł .
1 p rzy . 2 za. zrobić ra .  5 g ład k o .

2 2  rząd . ja k  4.
2 3  rz ąd . 1 zd. 5 g ł .  1 p rzy . 2 z a . z rob ić  ra . 1 g ł.

2 zg. ra . 1 p rzy . 1 g ł .  1 p rzy . 2 za, zrobić ra .  1 g ł. 2 
zg. ra . 1 p rzy . 1 g ł .  1 przy . 2 za . zrobić j a .  1 g ł .  2 
zg. ra . 1 przy . 6 g ład k o .

2 4  rząd  ja k  4 . Pow tórzyć znowu od pierw szego rzędu.

N. 11. Koronka na drutach z szydełkowem  za­
kończeniem .

Z acząć  na  12  oczek.

1 rząd . 1 zd. 1 g ł.  2  p rzy . 3  zro. ra . 2  przy. 2  za. 
zrobić ra . 3 g ł.  1 przy. 2  zg. razem .

2  rząd . 1 zd. 6  g ł.  1. kr. 2  g ł. 1 kr, 2  g ład k o .
_ 3  rząd . 1 zd. 1 g ł.  2 przy. 2  zg. ra . 1 g ł .  2  za. z ro ­

bić ra .  2  przy. 2  za. zrobić ra . 2  g ł .  1 prz. 2  zg. razem .
4  rząd . 1 «I. U ^  4  g ł s:l  ,kr, :2  tci.

■ ■ : - '  *  " b f e i !  •

zg ­ra.
ra -’ 1 p rzy ., 1 g ł .,  1 p rzy ., 'i 
>a zrobić razem , 1 g ł , ,  2 zg. 
ra. 1 p rzy ., 1 g ł . ,  1 p rz y ., 2 
za. zrobić razem , 1 g ł . ,  2 zg. 
ra. 1 przy. 6 g ładko.

6 rząd. tak  ja k  rząd  4.
7 rząd. 1 zd ., 2 zg ., zrobićzg-:
■t 2 p rzy ., 2 zg. r a . ,  1 g ł . ,
Przy,, 2 za. zrobić razem . 1 

2 zg. r a ., Ip rz y .,  1 g ł .,  1

1 gł- 2
1 p rzy , 1 g ł . ,  1 przy

ze  n.

7  rząd . 1 zd. 1 g ł. 2  p rzy . 2  zg. ra . 5  g ł .  2  zg. r a .
2  przy . 2  za. zrobić ra . 1 przy. 2 zg. razem .

8  rząd. 1 zd. 3  g ł .  1 kr. 8 g ł. kr. 2 g ładko .
9  rząd . 1 zd. 4  g ł.  2  zg. ra .  1 p rzybrać . A żeby o d ro ­

bić w idoczną w środku każdego zęba m uszkę, p rzec iąg a  
się w sam ym  środkowym' punkcie 5 obrob ien ia  pen telkę 
oczka^ (na drutach  będącego rzędu), potem podnosi j ą  w 
górę i odrab ia  g ładko, gdy powtórzymy to pięć ra zy , od­
robić następne  oczka g ładko  i przeciągnąć przez w ęzeł 
m uszki. N astępnie rząd 9 robi się dalej ja k  następu je:
1 p rzy . 2  zg. razem , 4  g ł .  1 przy. 2  zg. razem .

10  rząd. 1 zd., 3 g ł .,  2 za. zrobić ra . 10 g ład k o .
11  rząd . 1 zd. 2  zg. ra . 2 przy . 2 zg. ra .;  1 g ł . ,  2

za. zrobić r a .,  1 p rzy . 2 g ł.  2 za. zrobić r a  , 2 p rz y .,
1 g ł.  1 p rzy . 2 zg . razem .

_ 12 rząd . 1 zd. 3 g ł., 1 kr. 8 g ł. 1 kr. 2 za. z ro ­
bić razem .

13 rząd . 1 zd. 2 zg. ra . 2 p rz . 2 zg. r a . ,  3 g ł . ,  2za. 
z rob ić  ra .;  2 p rzy . 2 zg. ra . 1 g ł .,  1 przy. 2 zg. razem .

14  rząd . 1 zd. 4  g ł .  I k r .  6 g ł.  I k r .  2za. zrob. razem .
15 rząd. 1 zd. 2  zg . r a .  2 p rz y ., 2 za. zrobić r a . ,  1

g ł .  2 zg. r a .  2 p rz . 2 zg . ra . 2 g ł . ,  1 p rz . 2 zg . razem .
16 rząd . 1 zd. 5 g ł.  1 k r. 1 g ł. 2  za. zrobić ra . 1 g ł.

1 kr. 2 zg. razem .
17 rzęd . 1 zd ., 2 zg . ra . 2. p rzy ., 2 zg. ra . 2 przy.

2 zg. ra . 3 g ł .  1 p rzy , 2 zg. razem .
18 rząd . 1 zd. 6g ł. Ik r .  2 g ł. 1 kr. 2 z a  zrob. razem .
19 rząd. 1 zd. 9 g ł .  1 p rzy . 2 zg. razem .
2 0  rzęd. 1 zd. 11 zupełn ie  g ładko .
N astępnie  robić dalej z pow tórzeniem  od 1 rzędu. 

Szydełkow e m uszki, stanow iące ■ zakończenie, sk ła d a ją  
się z 5 s ł .  założonych n a  ig łę  i zebranych 1 oczkiem .

N. 12. Koszyk do rohót na postum encie.

Model sk ła d a  się z 71 cent. w ysokiego postum entu , 
z brązow ej trzciny , w której w łożone są dw a  żółte  a ż u ­
row e koszyczki stopniow ej w ielkości. G órny koszyczek 

-- zam yka, się  n a  p rzy tw ierdzoną do niego przykryw kę z 
brązow em  uszkiem  do podno­
szen ia . P rzy k ry c ie  rów nie ja k  
oba koszyczki , których spód 
je s t  trochę podw atow any, w y­
k ład a  się lila  jed w ab n ą  m aferją . 
N a  zw ierzchniej stron ie  p rz y ­
kryw ki p rzym ocow ana je s t  o -  
k rą g ła  w ypukła  poduszeczka do , 
ig ie ł ,  p o k ry ta  na w atę  m ate r- 
j ą ,  m ająca 12  cent. obw odu; na  
przyszyciu  dan a  ru szą  3 '/a  cent. 
szeroka, w ycięta w zęby. T a ­
każ ru sz a  dan a  je s t  brzegiem  
p rzy k ry c ia  z w ierzchu i od spo­
du, ja k  rów nież i przy. obu k o ­
szyczkach. C z t  e ry  kokardy 
przyw iązane za cztery  k ó łk a , 
stan o w ią  zakończenie p r z y -  
b ra n ia .

N. 13. Postum ent do la ­
sek, parasoli i  w ieszania  
kapeluszy, z haftowaną, 

lam hrekiną.

Jjadny  ten sprzęt do p rz y o z ­
dobienia przedpokoju, odrobio­
ny je s t  z ciem nego d rzew a w 
guście rokoko z porcelp.no w.ą 

-m iedniczką do śc iekan ia  w o ­
dy; haftow ana lam brekina p rzy ­
ozdabia p ięknie postum ent.

N . 3 p rzedstaw ia w n a tu ra l­
nej w ielkości lam brekinę w ię ­
kszą, mniejsze zaś ząbki odro- 
b i o n e na brązowem suknie 
p rzedstaw iają  bukieciki tijołków  
odrobione płaskiinhaftem. A ra ­
beska w yszyta je s t brązowym  
kręconym sznurem .

Opis od N. 14— 18 na arkuszu  
z krojam i.

N. 19—20. Chustka do no­
sa męzka.

Przy-, 2 za. zrobić ra  
r a ,,  A s

za. zrobić, ra . 1 g ł .,  2 za. ra .
'P1'zy- 1 g ł.,' 2 za. zrobić ra ., 2 p rzy ,, 2 zg. ra .,  1 g ł .  
S rząd. T a k  jak  2.
9 rząd. i zd. 6 g ł.  1 przy. 3 zro. ra , 1 przy. 3 g ł. 1 

Fzy. 3 zro. ra . 1 przy. 3 g ł. 1 przy. 3 zr. ra . 1 przy. 
1 gładko.

N . 1 — 2 K o s t iu m y  letnie z materjałów do prania.
N. 1. K ostium  z plisow anem i falbankam i i w e ł­

n ian ą  taśm ą.
N. 2 . Kostium z plisowanem i wolantam i 

stębnow anem i pliskam i.

5  rząd. 1 zd. 1 g ł. 2  przy 
g ł. 2  za . zrobić ra . 2  p rzy . 
p rzy . 2  zg. razem .

6  rząd. 1 zd, 4  gł. 1 kr. 6 g ł. 1 kr. 2  gładko,

2  zg. ra . 1 g ł. 1 przy. 1 
2  za. zrobić ra . 1 g ł. 1

M ężczyźni do rannego  u bra­
n ia , z popielatego lub p iaskow e­
go p łó tn a  albo w ełn ianej m ate- 

r ji, używ ają bardzo i chustek w tym sam ym  kolorze. F a ­
brycznie tkane pąsow e lub czarne  brzegi stanow ią p rzy ­
ozdobienie; cyfra pow inna być haftow ana odpowiednietni 
kolorami.

R ycina  19 przedstaw ia  p iaskow ą chustkę z ciemno pą-



sowemi brzegami, N. 20 po- B p £ 3 g  
daje cyfrę w naturalnej wiel- 
kości. Kontur i rzucik je -  ^
dnej litery  je s t pąsowy, d ru ­
ga litera ma kontur czarny 
a rzucik lila.

Pod cyfrą podany wzór od­
powiednich numerów.

Opisy od N. 21 do 32 na arkuszu 
z krojami.

H. 33. Kapelusz dla dziecka.
Robota szydełkiem na sznurku.

»P-̂ Mate^aii>-.Ilas^BadMłpjnadura N.
kolorowa

N. 36. Sukienka z karocz- 
kiem dla małej dziew­

czynki.

Jedw abne pliski l ‘/ 2 cent. 
szerokie z pąsową wypustką i 1 

cent. szerokie plisowanie, składa gar- 
nirunek ładnej sukienki. W  z d łui 
przodu naszyte guziczki nadają sukien­
ce pozór formy ,,prineesse.“

do N. 37 i .38 na dodatku 
z krfjam i.

izydełkowa z ta- 
ignardise.”

Koroneczka z frywolitek i robot) 
szydełkowej.5. Wstawka z „m ignardise,”  fry­

wolitek i roboty szydełkowej.

wstążka 3 i 6 cent. szeroka, gładki jedwabny 
sznureczek:

Robota kapelusika tak jest łatw a i ogólnie znana, iż 
nie wymaga szczegółowego opisu. Robi się na sznurecz­
ku tak jak  patarafki, przybierając do wymaganej wielko­
ści denka. Rondko podniesione z jednej strony, podszy- 
w,a się drutem dla sztywności i przyozdabia kolorową 
jedw abną podszewką. Rozeta do podpięcia odrobiona 
jest z płaskiego sznureczka jedwabnego z guziczkiem j e ­
dwabnym w środku. Główkę przepasaną wstążką pod­
szywa się od spodu muślinem.

Szkatułka na flakony.
Rycina 38 w N. 27 Tygodnika Mód.

F ig . 47. Połow a bocznej ściany szkatułki.

Zwierzchnie pokrycie stanowi aksam it czarny, wysży 
ty w rzucik stalowemi perełkami i dwoma kolorami je­
dwabiu, ściegiem długim. Czworokątne z obydwóch 
stron atłasem  oklejone dno, ma 10 cent. szerokości a ł J  
c. długości, dwie zwierzchnie, podłużne ściany mają 8 c., 
wysokości a 13 długości; drugie ściany wewnętrzne p'ó-1 
winny być cokolwiek krótsze i tylko 7 cent. wysokie. 
SNa ściany zwierzchnie poprzeczne, podana je s t forma na 
gUjk 47 . Ściany poprzeczne stanowiące przegrody mię- 
jljP  dzy flakonami, k ra ją  się także podług powyższej 
*T formy do 7 cent. wysokości i są cokolwiek zwężo­

ne, ażeby wchodziły w środek. K ażda z czte­
rech ścian zewnętrznych pokrywa się z wierzchu 

aksamitem, od środka atłasem , następnie łączy 
z sobą i do dna rzadkim ściegiem dzierganym 

przyszywa. N a ściany wewnętrzne daje się cien­
ką watę i a tłas , w górze przyczepia się te ściany do szka­
tu łk i, a u dołu zostawia wolno. Przykrycie stanowi pff- 
Sty kaw ałek tektury 12 cent. długijg& l szeroki w pałą! 
zgięty z poprzecznych boków drncikijfn oszyty, podwalu- 
wanym atłasem  wyłożony i a -  JS
ksamitem pokryty. Zaokrąglone tjRfiB
boki, wykrawa się pndt«-ggyy- 
stojących części

N. 34. Gwiazdka szydełkowa.

Listki środkowe robią się jednym ciągiem i pot: 
ją ją- w kółko. Większy listek ma 7 o. na zaezęogfi 
w które zajmuje się 1 o. śc. 1 pół sł. 4 
mniejszy listek liczy' 4 o. po. w które rob^jjBp^ 
1 o. śc. 1 pół. sł. 1 słupek. Następne 
rzędy ząbków mogą być szydełkiem z o. 
pow. i śc. i pikotów odrobione lub też fry-TSTJTJJ 
wolitową robotą o 2 nitkach. L i tki w 
ostatnim rzędzie mogłyby wówczas być 
zast-uuoiitfc'l»' wol i tawern i owalami.

N. 9 . P n  
Figura 5(

eseń na dodatku
N. 35. Gwiazdka 

frywolitkowa.

Robotę rozety dokła­
dnie przedstawia ry ­
sunek, ilość pod. węz, 
i p. może być zastoso­
waną do potrzeby.



nych ścian szkatułki i wyszywa 
ściegiem dzierganym, n a s  tępnie 
wieczko łączy się ze szkatułką za. 
pomocą 5 kawałków wstążeczki 3 
cent. długich i przyszytej z jednej 

N. 15, Ząbki do strony do wieczka, a z drugiej do
zakończenia szkatułki, Nakoniec brzegi i kan-

obrąbka. ty obszywa się sznureczkiem, krę­
conym jedwabnym lub szydełkowej 

roboty. Takież sznury kwastami z perełcjćgpffijwych zajj 
kończone, przyszywa się do w iązania.3;y

Serweta na stó ł. w  II j^ ||j£ |s£ g |
Iiaft na szarem żaglowem płótnie. g j H iJp ja M M M

Rycina 28 w N. 28 Tyg. Mod. M ’\Ę^ .; ’ j | |
Fig. 48 oznaczenie haftu. Polowa W

narożnika. Wk 1 ..{’I

ny, bawełnę białą i pąsową. W 
podobny sposób i z tychże ma- 
tejjałów można robić pokrycie 
na meble do ogrodu.

Kieszonka na kłębek.
SttSsiyjj w N. 27 Tygodnika 
J j f f  Mód.

iwjih ■’"Iowa części haftu.

N. 16. Ząbki do 
zakończenia obrąb-

»  s  i  J P*g- 49 podaje formę i deseń na
i§ | M I I  zwierzchnią połowę kieszonki do kłęb­
i ł  | |  ] ka, która za haczyk stalowy, przy-

i p |  twierdzony w górze, zakłada się za
§1 'SP' i  i  : pasek. Wyrysowawszy deseń na bia-

tym kaszmirze, obrabia się brzegi 
, .3  ?  g r u b s z y m  b i a ł y m  jedwa­

b i  '  •■■— • l i ' -  - ■ w i n i l t  biem, ściegiem dzierganym, następ­
nie wycina tło między deseniem, a 
robotę ażurową przyczepia cienkim 
jedwabiem na materji kolorowej. Dol­
na część kieszonki stanowi kawałek 
takiejże samej materji 33 i pół cent. 

!\. 1 9 . Męzka długi, 20 cent. szeroki, u dołu zao-
chustka do nosa. krąglony a w górze jak to rysunek

Patrz N. 20. wskazuje, ścięty trochę śpiczasto, które­
go zbywającą szerokość zakłada się 

na środku w kontrafałdę, przy brzegach zamocowani).. 
N a d e p n i e  obie połowy zeszywaAsię ze sobą i garn i- 

rnje w koło ruszą z b ia łego^aafflg&fit e j aół- cent, i sze­
roką, 132 centy. | 
długą, brzegiem 
dzierganą białym
jedwabiem. sl W  i

wykładanym
ibłopczyka.

Materjał: szare płótno żaglowe, 
biała bawełna, perełkowa plecio- 
neczka, zwyczajny biały sznure­
czek, wstawka koronkowa lub szy­
dełkowa 2 cent. szeroka; pąsowa 
wełniana plecionka 1 cent. szero­
ka; jedwab czarny, bawełna biała 
do haftu, pąsowa kręcona bawełna.

Na kwadratowem płótnie wiel- 
kości 100 cent, podług fig. 48 wy-

N. 14. Koszula 
z zapinanemi 
ramiączkamf, 

dla dziewczynki 
od lat 5 —  8. 
Krój na dodat­
ku N. V III fig.

Rozmaite dese 
niki na szlaczki
do przyozdobienia 
bielizny dla dzieci.

Litery A— Z od­
powiednio do wzoru 
20 w Tygodniku 
Mód w N-rze. 28 
w k t ó r y  m po­
dane są także nu- 
rnera zastosowane 
do tych liter. N. 20. Litery i liczby do zna- 

czen’a chustek. Haft supełkowy 
i stebnówka.

PRZEPISY GOSPODARSKIE

T ort iviedenslci

Funt masła młodego 
klarowanego włożyć do 
miski polewanej i ucierać 
łyżką przez kwandrans 
z funtem miałkiego i prze­
sianego cukru i skórką 
cytrynową obtartą z jed­
nej cytryny, potem doda­
wać po jednym całym ja j­
ku jaj’dziesięć, sypiąc na 
przemian f u n t  mąki 
pszennej w najlepszym 
gatunku. Uszyć z czy­
stego papieru trzy okrą­
głe foremki papierowe, 
wysmarować bardzo cien­
ko topionem masłem, wlać 
do nich równomi częścia- 

ić je
%A]r P1a 1 ająQ

3



nien być miernie napalony i wypró­
bowany papierem, aby się tylko lekko 
rumienił. Ciasto tortowe powinno 
być tylko kwadrans w piecu —  po 
wyj ę c i u g o  z d e j m u j e  s i ę  
papier i każdy krąg ciasta smaruje się 
marmoladą owocową, składając wszy-

Legumim ze świeżego twarogif l

Wziąść kwartę świeżego twaróg 
dobrze wyciśniętego, przetrzeć prze 
sito, wlać do tego kubek klarowane®

N. Ź9. Szlak ze wstaw­
ki i taśmy wełnianej do

N. 30 . Szlak z plecionki 
„mignardise” i taśmy w eł­

nianej do ryciny 28.

masła, żółtek 12, cukru i wierci 
I B I B l E  to w donicy wałkiem przez godzinę

iliałka ubić na pianę, dodać rodzec 
m m m  ków bez pestek, wymięszać, wlać d
rondla wysmarowanego topionem masłem i obsypanej 
bułeczką i piec w piecu przez pół godziny.

stkie trzy części jednę na drugą. Na- 
koniec lukruje się tort, wstawia jesz­
cze chwilkę do pieca dla obeschnięcia, 
a po wyjęciu ubiera konfiturami.

N. 28. Serweta, 
29 i 30 . Opis 
nika na do­

na żaglowem płótnie. Patrz N.
i deseń naroż- 
datku fig. 48,

N. 34, Szydełkowa gwiazdka

Rydze marynowane. Jesiotr pieczony.
Wymoczywszy dobrze jesiotra, wziąwszy kawał bli­

żej od ogona, bo mniej jest tłusty sparzyć go mocno kil 
ka razy gorącą wodą, aby skóra od niego odeszły 
potem osolić i niech poleży z pół godziny, następu" 
wziąść masła młodego i dużo kopru drobno siekanegn 
wymięszać dobrze razem i naszpikować tem, tak jak st

pieczeń szpikuje i albo dust 
w rondlu, albo pk 
na brytwannie poi 
blachą, polewaj? 
kwaśną, śmietan 

masłem.

Helena L. I

N. 33 . Szydhl^pwy kapelusz,
Rydze czysto opłukane w letniej wodzie położyć na 

sito żeby osiąkły, później ułożyć w rondel warstwę 
cebuli drobno krajanej, warstwę rydzów, cokolwiek soli 
i dusić na wolnym, ogniu, lak się wyduszą z sosu, lecz 
nie w zupełności, wlać szklankę octu, z octem jeszcze pod- 
dusić następnie ułożyć rydze w słój szklanny lub kamien­
ny i tyle dolać octu osobno prze­
gotowanego bez korzeni, aby 
rydze były sosem 
przykryte. 13.

N. 36. Suknia z karoczkiem dla małej dziewczynki

N. 32. Przyszycie llpggali 
sznureczka do ryc. 24.fe%MWl

o t . bcieg przew 
czony do ryc, 28,

, 39. Szy­
dełkowy 
sznur do 
szkatułki 

N. 38.

N. 41. T ło  i
zakończenie szka­
tułki N. 38 . w T, 

Mód N. 27.

IN. 4U. i ł o  1 za­
kończenie brzegów 
do szkatułki N. 38 
w T. Mód N. 27.

N. 38. Stanik pod szyję z karoczkiem dla panienki ad 
12— 14. Plecy. Opis i krój na dodatku N. X III Fig-Stanik pod szyję z karoczkiem dla panienki od 

-—11. Przód, Opis i krój na dodatku N. X III.


